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„Pokój” Adolfa Hitlera.
Żeby być „mężem stanu'4, trzeba nie 

tytko odwagi, ale 1 tych zdolności dyploma­
tycznych, które w znanym aforyzmie o  „ję- 
zyku“ i „myśli44 ustali) Talleyrand. Trzeba 
jeszcze — mówiąc krótko — za zasłoną 
Mów ukryć w łaściwe dążności 1 myśli. Zbyt­
nia szczerość 1 otwartość rzadko prowadzi 
do celu. Natomiast cenne usługi oddaje za­
krywanie myśli; jeszcze większe —  masko­
wanie ich celami szlachetnemi.

AJ boi inacze j dokonywały się w his to- 
rjS podboje, ujarzmianie słabszych narodów  
przez silniejsze?

Z  tego względu ma rację p. B. K. z „Ku- 
rjera W arszawskiego44, kiedy, pisząc o  zer­
waniu „Locarna4* przez Trzecią Rzeszę, o 
mowie kanclerza w Reichstagu 1 o jego 
ofercie pokoju, zauważa, że

,.Arlr>]f H itler, jak o  dyplom ata, staje 
w  pierwszym  rzędzie najznakom itszych 
psychologów  w spółczesnych, ta k  znają­
cych dusze zw ykłych tłum ów, jak  m istrz 
zna swój in strum en t44.
Już dziś widać, że pociągnięcie Hitlera 

było doskonałe z punktu widzenia niem iec­
kich Interesów, bo część opinji Europy zde- 
koncertowało. Ludzie prości duchem, przy­
zwyczajeni do brania politycznych deklara- 
cyj dosłownie i nie umiejący czytać miedzy 
wierszami, mówią sobie teraz: — a przecież 
Hitler chce pokoju, odrzuca myśl o wojnie.

Tak sądzi — jak donoszą —  nawet część  
prasy angielskiej. To samo czytam y w n ie­
których pismach polskich.

Jest to  pomyłka!
CELE I ŚRODKI. —  Co jest celem, do 

którego Hitler dąży? Krótkowzroczni poli­
tycy powiedzą, że zrzucenie z Niemiec 
..ostatniego44 już ograniczenia suwerenno­
ści44, którą stanowi gwarancyjny traktat 
z Locama i postanowienie traktatu wersal­
skiego o demilitaryzacji Nadrenji.

Nie! Nie to jest celem dla Hitlera. To 
tylko środek do celu. Celem jest co Innego!

Opowiada Prus w jednej ze swoich no­
w elek o królu pruskim, który spacerując 
ulicami Berlina w towarzystwie sekretarza 
spotkał dziecko, które w yciągało rączkę ku 
zabawce, wystawionej w oknie sklepowem. 
W pierwszej chwili chciał król zrobić przy­
jemność dziecku 1 kupić mu zabawkę. Zre­
flektował się jednak 1 — uśmiechając się 
tajemniczo — odszedł. Zdziwiony sekretarz 
pyta go, dlaczego temu berlińskiemu dziec­
ku nie kupił zabawki, kiedy znalazłszy się 
w analogicznej sytuacji w Paryżu, inaczej 
się zachował; dzłeeku francuskiemu patrzą­
cemu z zachwytem na zabawkę zrobił przy­
jemność i zabawkę kupił.

— Dlatego —  odrzekł król —  że Niem­
cy nie mogą być nigdy zadowoloneml. 
N;ech zadowolonymi będą Francuzi!

Rola Hitlera po dojściu do władzy na 
tein polega, by w narodzie niemieckim u- 
trzym ywać stan pożądania. Postępuje, jak 
ten król z noweli Prusa!... A nawet robi 
więcej! Rozbudza nowe apetyty.

Robi to jednak bardzo zręcznie! Nie 
ehce Europy drażnić! D latego imperjalisty- 
czne dążności pokrywa zasłoną frazesów o 
„równouprawnieniu*4 Niemiec, a nawet —  
jak to ostatnio zrobił — ofertą „nowego  
pokoju44.

Tylko bardzo naiwni będą mu wierzyli. 
Nawet bowiem w owej ofercie pokojowej 
Hitlera można m iędzy wierszami w yczytać  
właściwą, imperialistyczną, dążność Trze­
ciej Rzeszy.

SIEDM PUNKTÓW HITLERA. —  My­
ślimy o znanych już „7 punktach** Hitlera. 
Streśćmy je dla zdania sobie sprawy z ich 
prawdziwego znaczenia!

Hitler wyraża gotowość: ustalenia
z Francją i Belgją „dwustronnej44 strefy 
zdemilitaryzowanej (I), — zawarcia paktu 
nieagresji na 25 lat z temi dwoma państwa­
mi (II), — zaproszenia Angljl i Włoch do 
zagwarantowania tego paktu (III), — za­

warcia podobnego paktń nawet z Holandją 
(IV), —  zawarcia z zachudnleml państwami 
paktu lotniczego, któryby „automatycznie 
i skutecznie uchylił niebezpieczeństwo ata­
ku4* (V), —  zawarcia paktu o nieagresji 
także z Litwą (VI), — wreszcie powrotu do 
Ligi Narodów, ale pod następującemu dwo­
ma warunkami: że zainteresowane państwa 
dopuszczą Niem cy do rozdziału kolon i j 
i oddzielą statut Ligi Narodów od jego 
„wersalskiej podstawy** (VII).

Czytając te punkty pokojowe Hitlera 
ludzie zwracają uwagę na rzeczy mniej 
ważne; przeoczają natomiast najważniej­
sze. Nie jest mianowicie ważną rzeczą, ja­
kie i komu proponuje Hitler pakty. Ważną 
rzeczą są tylko „warunki*4 wysunięte przez 
niego. Bo tylko one wyjaśniają nam cele 
wystąpienia Hitlera.

Są to dwa warunki. Jeden zawiera żą­
danie nowego rozdziału kolonij. Drugi —  
rozłączenia statutu Ligi Narodów od w łaś­
ciwego traktatu pokojowego. I ten drugi 
warunek ma zasadnicze znaczenie.

MIĘDZY WIERSZAMI. . .  —  „Rozłącze­
nie*4 dwóch części traktatu wersalskiego 
trzeba rozumieć jako — odrzucenie mocy 
wiążącej dla terytorialnych przepisów trak­
tatu pokojowego, a pozostawienie tylko  
tych przepisów, które regulują działanie L i­
gi Narodów. Innemi słowy: Hitler żąda
przekreślenia politycznego „status cuor 
stworzonego w Wersalu. Czy w całości?  
Nie! Zgadza się na zagwarantowanie grani­
cy od strony Francji, Belgii, Hoiandji, Pol­
ski 1 Litwy. Ale wiadomo, że Niemcy mają 
jeszcze granicę z Czechosłowacją i z Au- 
strją. Ten odcinek jednak Hitler przemil­
cza. Zgadza się na gwarancję wszystkich  
innych granic. O tej granicy milczy. Chyba 
tylko dlatego, że tej granicy nie uważa za 
nienaruszalną.

Oto, co można i co należy wyczytać  
między wierszami „pokojowej44 oferty kan­
clerza Trzeciej Rzeszy. Jest więc chyba 
dość jasnem, że to, co ofiaruje Europie, 
wcale nie zmierza do zabezpieczenia pokoju!

Staje przed nami Hitler z jego „Mein 
Kampf44. Hitler żądający „przestrzeni44. No­
we w cielenie króla pruskiego z noweli Pru­
sa! A le nie „książę pokoju4*, jakim go 
w „Słowie wileńskiem prezentuje p. Mac­
kiewicz! W szystko inne, tylko nie organi­
zator pokoju!

W. Z.

W JUTRZEJSZYM NUMERZE „GŁOSU 
NARODU'* POJAWI SIĘ WYWIAD NASZE­
GO WSPÓŁPRACOWNIKA Z PROF. STANI­
SŁAWEM STRONSK1M, W SPRAWIE ZER 
WANIA TRAKTATÓW LOKARNENSKICH 
PRZEZ NIEMCY.
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Tow ar w wielkim w yborze najlepszej jakości.
Cenyuiskie. Ceny niskie

Warszawa, 9. 3. (Telef.). W najbliższym 
czasie dw a m inisterstw a przeniosą się do no­
wych siedzib, mianowicie Ministerstwo Spr. 
Zagr. przeniesie się do budynku od strony 
ogrodu SasKcgo i ul. Fredry, zas Ministerstwo 
Poczt z pl. Napoleona przeniesie się na ulicę 
Warecką.

Ma Bftdebodząey o k r e s  w i o s e n n y
pwyponrfn i P. T. Klienteli
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Francja skarży Niemcy do Rady Ligi Nar.
Paryż, 9. 3. (PAT). Na niedzielnem posie-| 

dzeniu Rady Ministrów postanowiono, iw związ 
ku z zerwaniem przez Hitlera traktatów lo- _____
karnfcńskich, wj stosować przeciwko Niemcom - j . ej popoł. zebrała się na nadzwyczajne puste 
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Beigja też skarży.
Bruksela, 9. 3. (PAT). W niedzielę o god«.

skargę do Rady Ligi Narodów- 
przedstawia w krótkości szereg faktóiw i 
stwierdza pogwałcenie przez Niemcy artyku­
łów 42 i 43 Traktatu Wersalskiego oraz art. 
1-go układu zawartego w Lokarno, dotyczące­
go pogwałcenia strefy zdemilitaryzowanej, 
jak również art. 8-go układu iw Lokarno. do­
tyczącego procedury wypowiedzenia układu. 
Skarga francuska opiera się głównie na pak­
cie lokarneńskim i domaga się natychmiasto­
wego zwołania Rady Ligi zgodnie z brzmie­
niem art. 4 traktatu, który w par. 1-ym prze­
widuje: Jeśli jedna z układających się stron 
uzna, iż pogwałcenie art. 2 tegoż traktatu lub 
naruszenie artykułów 42 i 43 zostało dokona­
ne. to przedłoży ona niezwłocznie sprawę Ra­
dzie Ligi Narodów'.

Posiedzenie Rady Ligi
wyznaczone na piętek.

Genewa, 9. 3. (PAT). Otrzymana w nie­
dzielę w Rodzinach wieczornych depesza rzą­
du francuskiego do sekretarza generalnego 
Ligi Narodów, została natychmiast zakomuni­
kowana wszystkim państwom — członkom 
Rady Ligi Narodów, jakoteż rządowi belgij­
skiem u oraz rządowi niemieckiemu. Przewo­
dniczący Rady Ligi Bruce postanowił zwołać 
posiedzenie Rady na piątek 13 marca o godz. 
11 rano.

dzenie rada gabinetowa pod przewodnictwem 
prem jera vau Zoelanda. Zgodnie z art. 4 pa­
ktu lokarneńskiego postanowiono spraw ę wy­
powiedzenia tego paktu przez Niemcy wnieść 
pried Radę Ligi Narodów.

Francia obsadza 
granicę wojskiem.

Paryż, 9 m arca (PAT). Z arządzenia 
ostrożności, przedsięw zięte przez w ładze 
w-ojskowe francuskie na g ran icy  francusko- 
niemieckiej w yrażają  się we wzmocnieniu 
załóg wojskowych w całym szeregu miejsco 
wości w' okręgach północno-wschodnich, 
oraz w obsadzeniu przez załogi wojskowe 
lortyfikacyj w t. zw. 6-tym i 20-tym rejo­
nie W Strasburgu wzmocniono załogę na 
moście granicznym  przez Ren. W  Belforcie 
grom adzenie wojsk już przeprow adzono we­
dług zgóry przewidzianego planu. Poszcze­
gólne pułki garnizonów  Metzu i Thlonville, 
wymaszerowały do umocnień pogranicz­
nych. N arazić rząd francuski ograniczył się 
do tych zarządzeń i jak  tw ierdzi prasa, żad ­
ne dalsze zarządzenia w  rodzaju np. powoła 
nia do w ojska niedaw no zwolnionych rocz­
ników nie są *przewidywne.

Rozrzutna gospodarka Zarządu m. Warszawy.
EMERYTURY WZROSŁY Z 8 MILJONÓW NA 18 MILJONÓW 600 TYS- ZŁi.

Warszawa, 9 m arca. (Telef.). Prelim inarz szy Trybunał Administracyjny za rozrzutną 
budżetow y m. W arszaw y na rok 1936/37. i gospodarkę przedewszystkiem w dziale eme- 
w ykazuje wzrost wydatków miasta na eme rytur. 
rytury, renty i odprawy dla zwolnionych 
pracowników miejskich. W  początkach r . !
1934 w ynosiły te  w ydatki 8 miljonów zł. a 
w  prelim inarzu budżetow ym  na rok przy-j 
szły przew idzianych jest na em ery tury  18 
miljonów 600 tys. zł. Zwraca uw agę, że w

0 rewizję polityki 
czechosłowackiej do Polski.
Praga, (PAT.) Tygodnik partji agrar.

kw ietniu 1934 roku. ówczesny prezydent M  „Pokrok1 ogłasza artykuł o polityce za- 
m iasta, a obecny prem jer K ościalkow ski granicznej Czechosłowacji, w którym rozważa
ośw iadczył delegatom  pracow ników  samo­
rządow ych. że żadnych zmian osobowych w 
m agistracie nie będzie. N astępca p. Kościal- 
kow skiego obecny prezydent p. S tarzyński 
zapowiedział, że- będzie się trzym ał tej s:v

obecny s tan  stosiirtków z sąsiadami, występu- 
jąc z żądanittin rewizji poii tyki czeskiej w sto­
sunku  flo Polski.

Chcielibyśmy. abv dyp lo m ac ja  czeska — 
pisze dziennik — starała się zbliżyć CzechoMF l|/iVIIUll CU i 4 -

mej polityki w o b W c j. w praktyce jednak slowacię do jej sąsiadów, żeby czeski minister 
poszedł inną droga. Ja k  słuchać, grono pn- >Praw z;l? r- n|V drażnił Pn.akow. Pragniemy 
ważnveli osób przy współdziałaniu kół praw z naszymi sąsiadami w zgodzie i pokoju 
uiezycb rozpatruje projckl pociągnięcia o!»c«i DypłonuuSja czeska powinna hyc przewidująca, 
nego zarządu m iasta w drodze odpow iednie-! ? jeżeli chodzi o Polskę, oględniejsza i w me- 
go postępow ania praw nego przed Najwyż-I jednem bardziej ustępliwa.
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Wyścig zbrojeń 
lotniczych w Niemczech.
DWIE LINJE AEROPORTÓW POD/JEM NYCH OD MORZA PÓŁNOCNEGO DO 
GRANIC SZWAJCARJ1. — ANGĘJA BIT)UJE 12000 SAMOLOTÓW. — WSPÓŁPRA­

CA NIEMIECKO JAPOŃSKA.

0  czem piszą 
fani?

itodj ryt«al«iy |wł „funkcja 
PMlfl|ną*,T

W  zw iązku z osta tn im  artyku łem  .Głosu 
?ftttOdu*‘ » uboju  ry tualnym  „N ow y Dzien- 
B^r pisze:

„Rozstrzyganie o tern, czy ubój rj tualny 
jest cay nie jest funkcją religijną — na- 
U iy  'wyłącznie do kom petencji duchowień­
stwu żydowskiego, które  w tej spraw ie 
wypowiedziało swoją autorytatyw ną i je­
dynie miarodajną jednom yślną opinjo. — 
Arogowanie sobie spraw a zabierania gło­
su w sprawach, dotyczących dogmatów in- 
nego wyznania, uważamy za zwyczajny nie 
takt. Z tej też przyczyny nie zareagował 
na „uczone" wywody Ks. Trzeciaka poseł 
Sommerstein, nie cticąc słusznie wdawać 
się z duchownym katolickim w dysputę; 
na temat spraw’ wyznania żydowskiego".
G dyby p. Som m erstein miał istotnie a r ­

gu m en ty  n a  dow ód tw ierdzenia że ubój ry- 
Tualny je s t funkcją  relig ijną, to jesteśm y 
przekonani, żeby się jed n ak  „wdał** w  dyspu 
tę  ł  duchow nym  katolickim  n a  tem at w ła­
śnie żydow skiego w yznania, Ale że nie 
m iał, w ięc w olał „nie w daw ać sie“ ... J e s t  to 
ibezpiecraniej!

P. Moracaewskl „gw łtd te " 
nu prezydenta Warszawy.

Spowodu s tra jk u  tram w ajarzy  w  W arsza 
.wie i udziału  rządow ego Z. Z. Z. w  nim, 
„Kioło L eg jon iftów “ sto licy  w obecności pre 
zy d en ta  m iasta  p. S tarzyńskiego uchw aliło 
potępienie Z. Z. Z. za udział w  s tra jk u  — 
W  odpowiedzi na. to  p. AfOraczewski, szef 
Z. Z. Z., ogłosił w swoim „Froncie  Rohotni- 
O łym 1 a r ty k u ł p. t.:

„Ręce do góry! Weewanie do p. Stefa­
na Starzyńskiego".
„RęCc do góry“. Brok<)wałj tylko; „bo 

n  m&latćc".. W  bym arty k u le  p. M draczew-
a b t  piBGce:

„Ja jestem legionistą napewno nie 
gorszym od pp. -siairsyńakich, Gałbaszów 
I innych Łprawców i mówców owego ze-

1 brania i owego potępienia. Z głębi prze­
konania byłem i jestem zdania, że strajk 
tramwajarzy był dodatniem zdarzeniem  
w  naaziem życiu społeozneni. Tedy gwiżdżę 
na uchwały magistracko - legjonuwego ze­
brania. A le nietylko gwiżdżę*.

Hfsłorja z bedietem Warszawy.
P. prezyd. S tarzyńsk iego  dotyczy rów ­

nież drugi aTtykuł zam ieszczony w „Roibot- 
n ik u “ . A uto r a r trk u łu , b. wiceminister M. 
Jaroszyński, p ro testu je  przeciw  fałszywym 
inform acjom  szerzonym  przez „K urjer P o ­
ra n n y "  o budżecie W arszaw y. „K urjer P o r-*1 
m ianowicie podał, że kom isja budżetowa 
przedyskutow ał*, budżet m iast* n a  r. 1936/7 
i przyjęła go w brzm ieniu Z arządu M iasta. 
Tymrezasem —  pisze p. Ja roszyńsk i do p. 
S tarzyńsk iego  —

„1) komisja finansowo - budżetowa sta­
nęła zgodnie na stanowisku, że praco nad 
budżetem może rozpocząć w tym momen­
cie, kiedy cały preliminarz budżetowy, 
opracowany przez Zarząd Miejski, będzie 
fot przedłożony;

2) że do dnia dzisiejszego komisji nie 
przedłożono całego preliminarza, a tylko 
jego części;

3) komisja przeto dotychczas wogóle 
nie mogła ro/pooząć i nie zorpoczęla roz­
praw nad budżetem".
W końcu p. Ja roszyńsk i żąda. by  p. S ta ­

rzyńsk i sprostow ał fałszyw e inform acje 
„K urje ra  P o rannego1*... Ozy nic dziw na hi- 
s to rja  z tym  ‘budżetem  stolicy?

Polaka, a wystąpienia Hitlera.
„G azeta P o lsk a1* pisze, że wobec w ypo­

w iedzenia ,.Lo.-am a“ przez Pczeeze N iem iec­
k ą , Polska nie może zostać obojętną, ale 
c u m a  śledzić (!) rozwój w ypadków .

„Czvnić to winna — pisze — nie dla­
tego, żeby wnosiły one nowe elementy do 
stosunków sąsiedzkich polsko - niemiec - 
kich, lecz z tego powodu, iż chodzi tu o za­
sadniczy układ stosunków politycznych 
w  Emopie, wobec których Rząd Polski, 
nmno powściągliwości swej polityki za­
granicznej, nie może pozostać obojętny.

Polityka Rządu Polskiego w obecnych 
czasach komplikaoyj i dość znacznego za­
mieszania międzynarodowego poszukiwała 
rozwiązań praktycznych i jasnych. Dlate­
go też nie trudno będzie ustalić linję jej 
postępowania, opartą niewątpliwie i nada! 
na podstawi" wytycznych, określonych 
i zadeklarowanych publicznie, nie zaś na 
zawiłych formułach, któremi zaciemniono 
w ciągu ostatnich lat życie międzynaro­
dowe".
,,Ga®eta P o lsk a” chce „rozw iązań j&-

(Tak świ.ir, >hi,ijdujc się w przededniu 
niezw ykłych i dm iiosb cli w ydarzeń. Ciężki" 
chm ury klei ir s i t  nad w szyjtkieini kołaty 
limitami, — błyskaw ice i grzm oty na D ale­
kim W schodzi'1 i nad lądem afrykańskim , 
w A m eryce Południow ej i nad Dunajem, 
zw iastu ją burzę, która, zwolna- nadciąga. — 
groźna, stra-s/.liwa i potw orna.

/, szeregu iktualnyeli zagadnień i kon­
fliktów', zaprzątających  uw agę całego św ia­
ta, na  piorwszy plan w ysuw a się sprawa no­
wego podziału surowców, co nnadaliy b ić  
lirzeprow adzanc w  ten  sposób, aby z surow­
ców m ogły odtąd  korzystać w szystk ie naro ­
dy, a  nie ty lko  — uprzyw ilejow ane.

D yskusję w tej spraw ie, zainicjowaną, 
przez posłów Labour P a r ty  w angielskiej 
Izbie Gmin, skw apliw ie podchw yciła prasa  
niem iecka i japońska, a  przedew szystkiem  
włoska.

Ju ż  od dłuższego czasu W łochy lansują 
pom ysł stworzenia bloku niemiecko-włoeko- 
japońskiego, k tó ry b y  w spólnie w ystąp ił prze 
oiwko blokow i m ocarstw  angielskich (W iel­
k iej Brytaaiji i Staalńw Z jednoczonych), Fra,n 
cji i Rosji sow ieckiej. T y lko  tak i blok m iał­
by pewne szanse zm uszenia m ocarstw , k tó re  
dziś rządzą św iatem , do  rozdziału surow ców  
ko]onjsinych, czyli do ustępstw terytorjal- 
nych.

Nowy podział św iata  odbyłby się prze­
dew szystkiem  kosztem  A nglji i Francji. 
Rzecz jasna, an i Impferjum B ryty jsk ie , ani 
F ran c ja  nie zamierzają pod przymusem od­
dać ani skrawka sw ego terytorium —  i dla­
tego oq& państw a zbroją się n a  wyścigi, aiby 
zabezpieczyć n ie ty lko  swoje ooszary w  Euro 
pie, lecz rów nież — sw oje holonje.

GRANICE ANGLJI NAD RENEM!
Ju ż  w lipcu lyS4 r. rzuoił p. S tan ley  Bald 

win w  angielskiej Izbie Gmin brzem ienne 
w  treści słowo o „g ran icy  b r y t y n i e j  nad 
Renem*1. Ostraeiżenie to  m iało oznaczać, że 
wobec niezw ykłego rozwoju lotnictwa mili­
tarnego w dobie dzisiejoiej, kanał La Man- 
cne p izestał być tą gwarancją bęzpi&zeń- 
stwa, ja k ą  by ł za czasów  W ielkiej A rm ady 
lub b lokady  N apoleońskiej a naw et jeszcze 
w czasie o sta tn ie j w ojny.

Obecnie sp raw a zabezpieczenia Anglji 
nad  Renem  s ta ła  się poprostiu p a lącą  kóniecz 
nościa. K anclerz H itler w rozmowie z am ba­
sadorem  angielskim  w  Berlinie ka teg o ry cz­
nie zażądał zniesienia dem ilitaryzacji Bobrze 
ża  naddunajskiego. W  dodatku  w ostatnich 
dniach ujaw niono, że namiestnik hitlerowski 
w Bawar,ii. gen. von Epp, pozazdrościł sła­
w y Schliefftnowi I w ym yślił nowy pl«n 
ofenzywy na Paryż. Plan  ten , aby uniknąć 
M arny w now ej wojmie światowej, polega na

PRZEMARSZU w o j s k  NIEMIECKICH 
PRZEZ HOLANDJĘ BEZ WZGLĘDU NA 

JEJ NEUTRALNOŚĆ.
W edług  najnow szych rew elacyj. Niem cy 

zbudow ali w ostatn im  czasie 15 baz lotni-

sn y ch “. Tym czasem , to , eo sam a pisze, jest 
mocno niejasne.

‘Jfatnołf de Militaryzacji Nadrenii
..K urjer W arszaw ski1* przypom ina me- 

m orjał Fo< hn dla .C lem enceau  przed kongre­
sem pokojow ym  w W ersalu w spraw ie de- 
m ilitąryzaeji N adrenji.

„Ententa — pisa! marsz. Foch — nie  
może się pozbyć korzyści, płynących z po­
siadania Renu. Ren musi się stać granicą 
m ilitarną ludów niemieckich. Niwiscy m u­
sza być pozbawieni prawa wszelkiego 
utrzym ywania tam wojsk, a nawet wszel­
kiego zw ierzchni!twa terytorialnego".

Po zawarciu pokoju Foch — dodaje 
..K urjer W arszawski" — systematycznie 
powraca! do tego przedmiotu, utrzymując, 
że dopóty nie będzie pokoju w Europie, 
dopóki Niemcy bedą oanowaly nad Re­
nem. Poczytywał on zaś neutralizacje Nad­
renji za śiodek niewystarczający. Trzeba
— mówił — okupować Ren. ...leżeli trzy­
mamy solidnie Ren, to Francja może być 
spokojna. Niczego Innego nam nie potrze­
ba, tylko linji Renu". Jedyna granica so­
lidna, to R"n. ..Kto' ma w swych rekach 
przejście przez Ren, ten jest panem sy­
tuacji. Może odeprzeć wszelką inwazje..:"

Nie jesl to zagadnienie wylącz.nie fran­
cuskie. Jest ono zarazem europejskie. 
„Przedewszystkiem jest międzynarodowe"
— mówił Fo(jh. — „Ren jest granicą wszyst 
kich narodów', k tóre walczyły w obronie 
prawa".

cztćIi w odległości 60—80 kilom etrów  od 
gran icy  holenderskiej, ora,/, szereg most-ow 
i d róg  ułatw iających  dojście do gran icy  ho­
lenderskiej, a wzdłuż tej gran icy  wznieśli 
w różnych miejscowościach posterunki, słu­
żące do podsłuchiw ania i alarm ow ania w ra ­
zie napadu lotniczego. Poza tern w pobliżu 
g ran icy  holenderskiej utworzono 5 nowych 
garnizonów  niemieckich.

Odrodzenie się siły m ilitarnej Niemiec 
postępuje w  błyskaw icznem  tem pie. Minister 
obrony Rz.eszy. gen. von Blomberg. posta­
nowił czterokro tn ie  zwiększyć stan  liczebny 
Reichsw ehry Trzecia Rzesza fabrykuje dziś 
m asowo, zakazane w Tra-Ktacie W ersalskim , 
ciężkie działa, widlkio tank i i broń chemicz­
ną. Centralą broni chemicznej iest Hamburg. 
R ap o rty  nadeszło do Londynu mówią o w y­
nalezieniu nowego gazu tru jącego, k tó ry  
w szystko  niszczy.

W niem ieckich fabrykach samochodów’ 
w ytw arzane są n a  w ielką skale lokom oty­
wy nadajace  się do pociągów  pancernych.

NIEMIECKIE SIŁY LOTNICZE.
Znam iennym  objawem jest,, że Niemcy 

k ład ą  naraz i e m niejszy nacisk  na  rozbudo­
wę floty m orskiej, aniżeli pow ietrznej. 
W praw dzie w pr,zyspieszoiiem terapie budu­
ją  w iększe i m niejsze łodzie podwodne, je ­
dnak tem po ich zbrojeń lotniczych jest o 
wiele gw ałtow niejsze. „Z asługa" to  genera­
ła  G oeringa, k tó ry  koniecznie chce odegrać 
rolę „Tlrpitzg floty powifcti*nei“ (Trrpitz, 
jak  w iadom o, by ł tw órcą przedw ojennej flo­
ty  oojowej Niemiec).

J a k  w ykazały  badania, na wiosnę bież. 
roku, Niem cy będą  posiadały  1700 płatów  
ców wojskowych, w  czem głów nie sam oloty  
bombowe typu H. E. 70, rozwijające chyżość 
ponad 350 kilometrów na godzinę. Gen. Goe 
ring  ma; pod sw oją kom endą dla celów woj­
skow ych: sam oloty Junketia „ Ju  52‘‘, trzy- 
sdnikow e o załadunku  3 ton. sam oloty 
„Domier", „Do Y" trzysiłnikow e o za ładun­
ku 3 do 4 ton. sam oloty „M 34" dwurilmRO- 
we o  załadunku 2 do 2 i pół ton.

B aw arskie zak łady  autom obilow e posia­
da ją  zakonspirow aną fabrykę, k tóra  w y tw a­
rza  'jO— 100 samolotów miesięcznie. Jak 
stwierdzo.no, Niem cy n iety lko  dla siebie pro­
du k u ją  i m ontują sam oloty wojskowe, lecz

SPRZEDAJĄ SWE MASZYNY. JAK NP. 
TYP ,.G. 38“ JAPOŃSKIEMU SZTABOWI

GENERALNEMU, A OFICEROWIE 
NIFMIECCY SZKOLĄ KADRY KORPUSU 

LOTNICZEGO W JAPONJI.
Myślą przew odnią budow y lotnictw a nie­

m ieckiego je s t sparaliżow anie zarówno An­
glji juk  i F rancji na zachodzie. D latego od 
w yspy Borkum, stanow iącej centrum  tnili- 
tai ne  na Morzu Północnem , aż do granicy 
srwajcwBkłej, poza szeregiem m askow anych 
lo tnisk w strefie iad re iisk le j, c iągną się 
dwie Iinje ufortyfikow anych portów , tak  
zwana

LIN JA HlNDENBłTtGA.
Pierw szy punkt w ypadow y. m ające  oparcie 
w S tu ttg ard z ic  je s t podstaw a ew entualnego 
uderzenia w k ierunku  północnej g ran icy

J e s t  niezm iernie interesująWmi p y ta ­
nie postaw ione w nagłów ku... H iszpanja 
słynie ze swej religijności, a równocześ­
nie jej życie publiczne schodzi — jak  się 
nam  w ydaje — na tory  anty katolickie. 
N adzieje w iązane z ..Accion Popular" Gil 
ftoblesa zawiodły. O statnie w ybory do 
K ortezów  w ypadły dla katolików  nieko­
rzystnie. fl.dz.ie szukać przyczyn togo zją 
w iska? Na to py tan ie  odp<Bviada. au to r 
zamieszczonego niżej pisma, k feim n jest 
hiszpański zakonnik. — Uw. Red 
„Głosu Narodu".

'Coraz częściej w ostatn ich  latach zw ra­
cają  Sie ucizv kato lick iego  świata na' Tli-z- 
panje. Ten kra j do niodmsnu zdający sie 
In e tw ierdza katolicyzm u, wjeri yjm synem 
Kośoioła. zaczął przybierać inne oblicze. Wy 
iiuchła rewolucja, a nąslępnie poszły w świat 
wieści o lvilouiu kościołów, burzeniu klas/.- 
torów, m ordow aniu księży, wypędzaniu za­
konników  i t. d. Zdawało sie jednak, że to 
ty lko  chwilowe w ybuchy irodburzonego tno-

Szw ajcąrji, — d ru g a  Ijązą, stfeffw i /op aU h  
dla  tiderżcnia, Idącego* w k ieriink if g.kuic 
Luksem burga, ł H olandji. W  najw ażniejszych 
puukfeph .strategicznych buduje  sie hil> już 
w ybudow ano ’pódżfem ńa|lotnisk 'a wojskowe, 
do IttóryiJ,

WEJŚCIA 8Ą ZAMASKOWANE
1 NIEWIDZIALNE Z POWIETRZA.
T ak np. w  m iasteczku Krlkheim budu j'1 

się potężny aeroport podziemny. -H an g ary  
podzioimie opatrzone są zamaskowanym pan 
cerzem stalowo-netonowym. A eroport posia­
da w łasną elektrow nię, w łasne sak iad y . Ojłro 
w izacyjne i 1o w szystko, czego potrzeba, aby 
większa ilość ludzi mogła spokojnie p rzeby ­
wać w podziemiu w ciągu całych tygodni.!...

D otychczas zm ontow ały Niem cy już 12 
pułków  lotniczych — eskadr, sk ładających  
sie każda, z 81 m aszyn. E skadry ,.ochrzczone 

NAZWISKAMI SŁAWNYCH 
NIEMIECKICH LOTNIKÓW Z CZASÓW 

WIELKIEJ WOJNY  
stoją: w D olicril/ p"d  Derlincin — eskadra  
im. Manfreda v. Richthofena, w M eklem bur­
gii — i-skmlrn im. Iminelmang, w Dolnej Sak 
son.ji — eskadra im. BoelKego. JcĄt f e f  oska 
dra imienia lioliaicr^ narodow o-socjalistycz-
ltcgo. Horst W essęla. Rzesza posiada prócz 
pułków  lotnictw a ofenzyw nego czyli bom- 
hardująecgo. również eskadry  w yw iadów - 
cze. regulujące ogj,m a.rtyierji lub pom aga­
jące w a tak u  piechocie.
ZAGROŻONE MOCARSTWA ZDWAJAJĄ  

TEMPO ZBROJEŃ.
W  tym  stanic rzeczy, ze w zględu na  po­

tężne zbrojenia i ap e ty ty  zaborcze .Taponji 
i .W łoch, zagrożone m ocarstw a pow iększyły 
w dw ójnasób swoje budżety  m ilitarne. W iel­
k a  B ry tan ja , k tó ra  czuje sin najhardziej za­
grożona. zarówno na Dalekim W schodzie 
przez Japonję . k tó ra  zresztą poluje również 
na  francuskie Indocliin r oraz Tndie Tfolen- 
derkic, jak  i przez Niem cy i Włochy’, prze­
znacza przeszło 300 miljonów tuntów szter 
lingów (8 m iljardów  złotych! na reorganiza­
cję bry ty jsk ich  sił zbrojnych i na dalszo zbrn 
jenia. F regram  dozbrojenia obejm ow ać bę­
dzie budowę

12 TYSIĘCY SAMOLOTÓW!
11 pancerników, 70 krążowników 110 konłr 
torpedowców, kilka lotniskowców, kilka­
dziesiąt nowych łodzi podwodnych, poza 
tern setki czołgów i samochodów opancerzo­
nych oraz tysiące karabinów maszynowych. 
Równocześnie nia nastąpić pobór sił ludzkich  
dla marynarki, wojsk lotniczych i dla armj|i 
lądowej.

Jeżeli chodzi o sam oloty, program  zbro­
jeń pow ietrznych przi a id u jc  budowę 2 ty­
sięcy samolotów rocznie!

W Stanach Zjednoczonych, któ rym  rów ­
nież najbardziej zagraża Ja.ponja. Tzba R e­
prezentantów zatw ierdziła now y budżet woj 
skow y USA. .Test to  najw iększy budżet woj­
skow y, jaki k iedykolw iek wt czasach poko­
jowych był przedłożony parlam entow i S ta ­
nów. Budżet przew iduje m. in. w ykonanie 
już w roku bieżącym 416 nowych samolo­
tów. Przew iduje się też rozbudow ę floty mOr 
skiej oraz dalszą fortyfikacjo  w ybrzeży 
Oceanu Spokojnego. W ysp H aw ajskich i Pa 
na my, oraz m odernizacje ciężkiej arty lerji,

Zbroją się także w szystk ie inne naństw ą. 
posiadające kołonje. a zwłaszcza Ifola ndj.i 
i Belgja, nie mówiąc już o F rancji. Państwa, 
te opiacOwują wspólny plar. obrony swego  
stanu posiadania.

Już  dziś jest rzeczą pewma. że pożoga 
nowej wojnę światowej ąbćjniie w szystkie 
kontynenty!... J. Bar.

tlocliu. Drugie wę-lioiw do iMirtez.ów i zwy-< 
eicstw-o* katolików  inw i^idzitn  nas w tmn 
zdanui.

Aż oto przycliodzą 16 marca 6 r. — no­
we w y b o ry  do K ortezów  i .smutna wieść o 
pełnem zwyyeięstwie lewicy.

Przebyw ając wówczas w Iliiizpąnji. inia- 
ipm spO‘?ol>pośc naocznego ślcdzmiia walki. 
A w ałk a  to  była napraw dę zacięta i szeroka 
zasięgiem. K atolicy

NIE SZCZĘDZILI SIL I KOSZTÓW!
O statnie bowiem w vbory były nie rozgryw 

ką dwóch, czy wiccej parl \ | po]itycvznycli. 
ale decydującą w alką pomiędzy: kato licyz­
mem. ą bezbożnictw em . Kościołem, a bolsze 
wizmem. pokojem , a rewolucją. Tak też na­
staw iły się w szystkie pism a i dzienniki. I ku 
lolicy zabrali się do walki.

Gil Robles. wóiTz katolików  hiszpań­
skich sformował front. P ropaganda była ol­
brzymia! Mowy i* iz e z i ad ju. akcja Liniewa, 
a  gdy  jednego i drugiego zabronił rząd. w y­
najm ow ano na k ilka godzin główne linie

Dlaczego katolicy
hiszpańscy ponieśli kleske?
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telefoniczne, przez k tó re  do rozgłńśników
transm itow ajio ,jrzem owy poryw ające, -ry  
pOwiadiJie z odw agą i duchem  katolickim , 
przez Gil Roblesa, przypom inającego tak  
bardzo nieśm iertelnego kamcleitea Au*ts$ 
Dollfussa-. Miljonj- u lo tek  pizeciw  k^miunfz- 
mcrnj i boisze^n zmówi roossyłano i nalepiano 
po m iastach 1 m iasteczkach. Sotki m iodyeh 
ludzi pTzygobirWanycS w kato lick ie j „Aceton 
popular* rozeszło się po prow incjach, by za­
chęcać kato lików  do jedności. Sam Gil Ro 
bies jeździł niezm ordow anie z m iasta  do m ia 
sta, przyjm ow any wszędzie entuz;Asz^cznie. 
K atolicy  nie szczędzili rzecz-rwiście sił, ni 
kosztów.

Pa.trząc na  to  w szyctko, miałom niety i- 
ko nadzieję a le  pew ność zw ycięstw a obozu 
katolickiego.

Aż oto przyszedł nagle 16 marca i fale 
eteru  niosą wieść z centrali radja w M adry­
cie o całkow item  zw ycięstw ie lewicy! O  sic 
stało?

W kilka dni później prasa kato licka dala 
w yjaśnienie. Oto

GIL ROBLES POPEŁNIŁ JEDEN  
WIELKI ..BŁAD“.

W  sw ym , program ie wyborczym  zgłosił z a ­
m iar w prow adzenia w życie głów nych w ska 
zań encykliki ..Q uadra?esim o anno‘‘ o p a r­
celacji wjolkiyh posiadłości i uruchom ieniu 
mai tw ych kapitałów , by polepszyć dolę mas 
ludow ych. 1 ten ..błąd * zjednał mu wrogów 
tam gdzie się ich 'm oże nip spodziewał, 
wśród katolików  i to tych. co sip uw ażają 
za ..najlepsza (,h “^ j

Tysiące bogatych ..katolików  ,*! co drze­
mią w ygodnie wśród dobrobytu, przerazili 
sie. ż' moglilp- coś stracić i.-, stracili za.ufa 
nie do Gil Rohlesa. Lecz co ronić z wybOTa- 
mi? Na lewice głosować nip mogli, bo to ko 
muniści. k tó rzy  zabiorą, im w szystko. Za 
Gil Robie-em  też nic. bo im nie obiecuje 
u trzym ania m ajątków . Wieo?i W ięc najle  
pi„, nie głosować! T tak zrobili! — i w re ­
zultacie 25—3b procent tych, co się mają za 
„najlepszych'* katolików nie głosowało!

po iph obchodzą encykliki Pap ieża  i ie- 
£0 ref°rm v. co ich obchodziły nawoływania, 
biskupów  głoszących, że wobec stosunków , ja  
kip sip w ytw orzyły  każdy  kato lik  obow iązany 
jpst głosowa'-, co ich obchodził Kościół i je ­
go w olność? Myśleli tylko o swoim m ają t­
ku. T podcza,-. gdv kom uniści, masoni i bol­
szewicy chorych znosili i zwozili do  urn 
w rborczz oh. a. naw et, iak si„ pokazało, 
um arłych (!) . w skrzeszali". oni nie głoso­
wali! Oni ..ka to licy '1!

D latego zw yciężyła lewica. Mimo olbrzy­
miej pracy propagandow ej ćk tóra przecią­
gnęła ng stronę katolicka wiele placów ek, 
d aw rie j oddanych śćfljjalizmowp kato licy  
mc mogli zwyciężyć.

KATOLICY. KTÓRZY ZDRADZILI.
F a k t tak iego  zachow ania sie tych . co 

bądź co badź należą do K ościoła, rzuca 
wiele św iatła na dzisiejszy stan kato licyzm u 
w R is/panji. a może i gdzieindziej.

Obok odradzającego  się dziś pełnego za­
pału ducha relig ijnego u wielu, w ielu k a ­
tolików . kato licyzm  nip je s t p rzekonanym , 
nie j»«t żywa w iarą, nic jest relig ją: je s t 
trad y c ją , spadkiem  po ojcach, naw ykiem , 
czczą, formą! D latego, jeśli przyjdzie stanąć  
da w alki w  jego obronie, ponieść dla, niego 
jak aś  ofiarę. u*łachać głosu pamieża. czy 
biskupów . — ..katolicyzm** zawodzi. T a k  by 
lo w Hisznanji. K atolicy  me chcieli ustąpić, 
w myśl w skazań Tapieża, nieco ze swego 
m ają tku  na  rzecz biednwch i bezrobotnych. 
Za to  teraz, gotowi strac ić  w szystko

GIL ROBLES PO KLĘSCE.
Warnik w yborów  jes t tern p rzyk rze jsa /, 

żp jp ka to licy  mogli i pow inni w ygrać. Ka­
to lickie odrodzenie k ra ju  poszło już do i?  
daleko!

Hiszpan ja  ma potężny  koncern  p rasy  ka 
■talie ki ej ,.F 1 D eb ate* ; to  najlepszy dzien­
nik kato lick i w świecie. w ychodzący praw ie 
w pół m iliona egzem plarzy.' N adto  m a in­
ne dzienniki po prow incjach. Ma H iszpanja 
nad to  specjalną szkole społeczników  kato ­
lickich. szkolę dziennikarską, po tężną orga­
nizację w ydaw niczą dobrych książek, w resz 
oie napraw dę w ielkich przywódców k a to ­
lickich. Ja k i duch np. ożyw ia Gil Rotblesa, 
niech św iadczy następu jący  fakt,.. Gdy pO 
nadludzkich w prost w ysiłkach propagandy, 
u jrzał o b o ję tn o ść .. zdradę ty lu  katolików , 
i zw ycięstw o lewicy, k lęknął przed K rzy­
żem C hrystusa i w yszeptał:

.. — Chryste. T c  wisisz na K rzyżu, a 
ja mam sip skanżvć?... Bracia — odezwał 
się do w spółk ierow ników  part,ii — będzie­
my teraz walczyli z jeszcze w iększą siłą  i 
zapałem, nie lękajac się niczego, naw et 
śmierci, k tóra  może tyć ty lko  zaszczytem  
dla. nas!*

Maiąc tak ie  środki wychowania, narodu 
i Jak ich  przyw ódców . TTiszpanja kato licka 
tiie da się siłom zła. Ale kieska w yborc7a 
usw ianom iła nam konieczność pogłębienia

Niemcy na codzień.
(Z Berlina do Lipska).

- ■  Berlin, w marcu.
P o rte r przebiega przestrzeń praw ie 180 

km., dziejących Berlin od Lipska, w niespeł- 
iU dw ie godziny. Nie zatrzymuje się nigdzie. 
Ścisk w wagonacn panuje niesłychany, pomi­
mo, że przed naszym odeszły jjuż trzy pociągi, 
a w ciągu dnia  jeszcze odejdą cztery specjal­
ne. Nie licząc oczywiście normalnych pocią­
gów.

Jakże odmienny jest Lipsk od Berlina. Po­
dobnie jak W arszawa i Poznań.

W Lipsku są jeszcze konne dorożki, szero­
kie, czteroosooowe landa. W Lipsku, w dziel­
nicach nieco oddalonych od centrum , od dwor 
ca głównego i dużych domów, w których wła­
ściwie odbywają się targi, życie płynie cicho 
i spokojnie. Już zaraz o zmierzchu zamykają 
się wszystkie domy, rzadki przechodzień 
gdzieniegdzie przesuwa się jakby ukradkiem . 
Światła na ulicy niewiele, ruch praw ie żaden. 
Cisza, jak  na wsi. Tak było w dzielnicy, w któ 
rej przydzielili mi mieszkanie. Bo podczas 
Targów niem a dla wszystkich miejsca w hote­
lach i mobilizuje się wszystkie wolne pokoje 
w m ieszkaniach prywatnych. Mieszkańcy mają 
z tego niezły dochód, bo ceny liczone są note- 
lowe. Za skromny bardzo pokój bez łazienki, 
bez wody bieżącej, co jest w każdym pensjo­
nacie niemieckim, liczono mi 10 marek dzien­
nie. Nc tak, ale Targi odbywają sie tylko dwa 
razy do roku i trw ają razem 20 dni.

Gospodarzem moim był dr. Scholl, oczy­
wiście księgarz. Bardzo inteligentny i miły 
staruszek. Zaczęliśmy mówić o polityce i o 
obecnym stanie Niemiec. ..My musimy mieć 
kogoś, w kogo wierzymy i to musi być jedna 
osoba. Nie rząd, stanowiący pewną, zbiorową 
j’ednostkę, ale musi to być jednostka fizyczna.

Taka, k tóra dowiodła, że może dla ojczyzny 
dużo zrobić. Takim był Bismarck, lakim  jest 
Fiihrer**. A gdym na dragi dzień jechał z do­
mu na Targi tram wajem , zauważyłem, że nie­
którzy pasażerowie, stale widocznie używają­
cy danej linji. witali się z konduktorem sło­
wami „Heil Hitler".

A te tram w aje lipskie to t»ż ciekawe. Prze 
dęwszystkiem w Lipsku nikomu się nie spie­
szy. Na przystanku pierwszy wysiada konduk­
tor, pomaga wysiąść kobietom oraz wsiąść no 
wym pasażerom. Trwa to dobre parę  minut, 
ale wygląda bardzo patrjarchalnie. I taka pa­
sażerki stoi sobie na platform ie i rozmawia 
z konduktorem  o wszystkiem: o tern, co bę­
dzie dziś na obiad, o tem, że chciałaby pójść 
na bal wydany spowodu Targów, ale nie ma 
odpowiedniej sukni (każda kobieta „nie ma 
się nigdy w co ubrać**) i o tem, że inąż. wczo­
raj wrócił późno, bo podejmował klientów. 
Mówi to n ie  żadna taka „moja pan i“, ale  prze 
ciętna dama kapeluszowa z burżuazji miejsco 
w-ej, w niezłych zupełnie karakułach, przy 
których torba ze świńskiej skóry wygląda nie­
co zabawnie.

Tak zwana Muster Messe, to nic innego, 
jak olbrzymi sklep, ulokowany w szeregu 
wielkich -5—6-piętrowych domów, gdzie się 
odbywa sprzedaż burtow a na podstawie wy­
stawionych wzorów. To nie wystawa, która 
uczy. jak sie dany towar produkuje, bo to fa­
chowcy wiedzą, to miejsce sprzedaży. Kupcy 
dla przypadkowych widzów nie mają czasu. 
Mają go tylko dla ewentualnych nabywców. 
Nie starają się ich wyszukać wśród tego tłu­
mu, ale czekają na nich. Chodzi im jedynie 
o to, aby ich nie złajiał przedtem  konkurent. 
To wszystko. T. M. S.

Dziś i codziennie w kinie S  W I T  Straszewskiego 18.
Program Nr. 1P Telef. 182-0 1 .

D r a g i  ty d z ie ń  r e k o r d o w e g o  p o w o d z e n ia  w  k ln i e  „ Ś w it*  n a jw ię k s z e g o  
f i lm u  w  h i s to r i i  k in e m a to g ra f} !  p o ls k ie j!

Film ponad wszelkie pochwały. W ro­
lach głównych 20 największych gwiazd 
sceny i em ira! Przedstawienie odby­

wają się: Sobota 7 om o godz. 3-ej, 5-ej, 7-ej 1 h-ej. Niedziela 8 bm o godz. 12-ej, E-ej, 6 ej, 
7-ej i 9-ej. W sobotą 7 bm o godz. 3-ej i w niedzielę 8 bm. o godz 12-ej przedstawienia po 
cenach popularnych. Od poniedziałku dnia 9 bm. zdiżkf ważne! Dla wycieczek zbiorowych 
specjalne zniżki. — Film .Pan Twardowski* nie będzie powtarzany w żadnem inąem kinie 

gdyż kino „Świt" nabyło p^awj wyłączności na Kraków.

Pan Twardowski

W C a  c i e m t a c t i r  i W m r p o s p

Starosta augustowski rozwiązuje stowa­
rzyszanie młodzioty katolickiej.

W Bargłowie pod Augustowem oddział Ka ■ 
tol. Stów. Młodzieży Męskiej urządził w dniu 
17 listopada ub. r. przedstawienie amatorski* 
p. t.. „Za Boskiego Króla**, 9ztukę ze stosun­
ków w Meksyku. Nie mając mundurów meksy ■ 
kańskich, jeden z odgrywających pożyczył so­
bie od rezerwisty munduru wojskowego. a 
drugi munduru ochotniczej straży pożarnej i 
przybrali je dla odmiany w dowolne odznaki.

skrytykowane przez niektóre dzienniki i KAP. 
W krytyce „B. K urjera Codziennego** dlopa-" 
trzył się ,(Związek Nauczycielstwa Polskiego" 
nawet obelgi i skierował skargę do sądu. Ró­
wnocześnie w swym komunikacie Związek od 
powiadająlc „I. K. C.“ pisze: „Tak obj'ektywne 
przedstawienie roli teatru dla dzieci (z „Pło­
myka") „I. R„ C.“ nazywa- wręcz bolszewicką 
propagandą, „za k tórą autor winien ozy tkać 
pochwałę władz sowieckich". A przecież ,1. K. 
C.“ na swych łamach zamieszczał Ltetnie en­
tuzjastyczne feljetony o tym 'eatrzc pióra 
Zygmunta Nowakowskiego, w których zachwy­
cony woła: „Otwarcie powiem, is  byłem tymStarosta Augustowski pociągnął odgrywają- .

cych dio kary . drodze administracyjnej i not j teatrem zachwycony. Rzadko zdarza się zoba-
to wdrożono przeciwk,, nim postępowanie kar- N ow ego  mądrego, przysto-
n o -są d c e  za użycie tyd. mundurów. Prócz d a n e g o  do programu dzieci, a zarazem wy-
tego starosta augustowski cały oddział stówa 
rzyszenia młodzieży męskiej naprzód zawiesił 
a notom ro-wiązał.

Deferet zawieszający oddział woj«»woda bia­
łostocki zatwierdził. Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży, uważając te zarządzenia za niesłusz 
ne i niezgodne z rozporządzeniem Pady Mini­
strów z do. 28 stycznia 1934 r. o stowarzysze­
niach służących katolickim celom religijnym i 
wyznaniowym zaskarżało je. (KAP.)

„Związek Nauczycielstwa Pol.“ obrażony
Numer 26-ty „Płomyka", pisma wydawane 

go przez Związek Nauczycielstwa Polskiego 
dla dziatwy szkolnej, był poświęcony Rosji So 
wrednej. Lektura tego pisemka jest obowiązu-1

chowawczego w najmocniejszeni słowa turo 
znaczeniu"... a dalej... „O, ta  mała próba dzie­
cinnego teatru w Sowietach napełniła mię nie- 
tylko szacunkiem, ale i zdziwieniem".

Nie trzeba specjalnie podkreślać, że te za 
pewne zbyt entuzjastyczne zresztą słowa p. 
Nowakowskiego nie miały nic wspólnego z za­
chwalaniem „porządku" w Rosji sowieckiej, co 
cała prasa poflska zarzuca „Płomykowi".

3 500 studentom
grozj skreślenie z list na wyższych uczelniach 

w Warszawie.
Kwestury wyższych uczelni warszawskich 

otrzymały zalecenie rektoratu, by od środy 
10 bm. przystąpiły do sprawdzania list, studen- 

uiścili w terminie

nowali jej podobno &600
rozmawiali z tobą po trajocuskc 
Trzeciaka wypchnęła natrętów aa 
Ogólnie przy puszcza się, de osobnky 
uniemożliwić ks. prałatów? ***“—  
mie przez zabranie mu pw r łeftuy ak 
tów.

Również w kuhiw ich  sejmOWrietł • 
poaaje dziennik „ABC** — sacsópCi ka­
ci ak a jakiś żyd, proponując bm  „ngodowę w *
latwlenie sprawy".

Morderstwo w pociągu.
W pociągu, jadącym z Lubartowa 8ó Waiw 

sza wy. między Jaktorowem a urodEtKfaną
dwie uczennice gimnazjum w Grodzisku ody, 
szały gtrzały w jednym z sąsiednidh p  zedzi«k- 
łów. Na alarm ich zatrzymano pociąg J zauwa­
żono. że jakiś osobnik wyskoczył * niego i 
pobiegł pędem do pobliskiego lasu. — Rzuco­
no się za nim w pościg, a.le nie dogoniono gó 
i służba kolejowa wróciła do pociągu z mozem. 
Podczas rewizji pociągu okazało się. że w prze­
dziale. w którym padły strzały, leżał martwy, 
z trzema ranami w okolicy serca niejaki Ja- 
kób Zalemaji inkasent monopolu spirytusowe, 
go, który wracał z Lubartowa z więkczą sumą. 
Pieniędzy przy nim nie znaleziono. Na miej­
sce przejechały władze, które zarządziły do­
chodzenie i pościg za zabójcą.

NAJBLIŻSZY KONGRES ANTYALKOHOLO­
WY ODBĘDZIE SIĘ W POLSCE

W sobotę (Kibyło się posiedzenie k-m iteśa 
organizacyjnego międzynarodowego kongresu 
antyalkoholowego, który odbędzie się wiosną 
roku 1937 w Warszawie. Na zaproszenie na­
szych organizacyj abstynenckich przybędą 
Warszawy deiegaci i 34 państw. M, in zapo­
wiadany jest przyjazd dełegac-yj z japonjf 
i Egiptu.

TEIKO-KtWA SKARŻY SIWEGO 
IMPRESAHJa .

Do sądu obr. w Katowicach wpłynął P A  
sacyjny ak t oskarżenia znanej 6pi< waozki ja­
pońskiej, k tóra obecnie bawi w Krakowie, p, 
Teiko Kiwa, prze^toko »wemu impresarjo, Bar- 
tholomeo-Skrzypo o oszustwo. Spiewaozts jar 
pońska oskajrża swego imipresarjo, że zatrzy­
ma! kilka tysięcy złotych należnych jej za 
występy dla siebie. Proces Śpiewaczki japoń­
skiej z impresarjem odbędzie się w środę 
11-go b. m.

■ * ~ 1 ~~1-"
uMOftZENIF SPRAWA' 8ADOWTJ Kb 

INFUł.ATA SZCZĘSNOWICZA W ŁOMŻY. —
Głośny proces, wytoczony ks. infułatowi 
Szczęenowie.zowj przez prokuraturę w Łomży 
„o przestępstwo z an, 170 K. K.“, został u- 
morzony „wobec braku dostatecznych poszlak". 
Chodziło o to, że ks. Szczęsnowicz jako pro­
boszcz łomżyński napiętnował agitację i zbie­
ranie podpisó-e pod oszczerstwa rzucane ba 
Ks. Biskupa łomżyńskiego. (KAP.)

-OQO—

Krótkie wiadomości.
W Łodzi bezrobotny Stasiak nożem po­

derżną! gardła synowi 10-letniemu W iesławo­
wi i eiśree 8-Ietniej Annie, noczom sam popeJ 
nił samobójstwo.

W Katowicach kasiarze włamali się do fir­
my handlującej skóram i F ischer i Rechnie 
i  skradli * kasy 3.000 złotych w gotówce. Na 
miejscu nie pozorta w ili żadnych śladów .

jącą w szkołach. Pewnego rodzaju snnp«tje ktorzF nie uiścili w terminie ozesnego.
dla bolszewizmu w -em piśmie zostały o?tv . 7 a ' ^ « < ?y * ? « f ^ g o  będą skreśleni

z alntimow. Wohec ciężkiej sytuacji finanso­
wej młodzieży, skreślenie z albumów na wyż­
szych uczelniach zagraża około 3.500 słucha- 

dotychczasow ej pracy'. K atolicy  hiszpańscy ' czom wyższych uczelni w Warszawie, 
uw zględniając w arunki, jakie sie dziś w y-1 _  . . . .  ,
t w o n y ł y -  go tu ją  «•* do podniesienia z X |  D*'W ne n a J ^ IB  n t_  miBSZkamB ' 
śzcza i rozszerzenia p rasy  i czy teln ictw a. 1 kS. TrZBCiaka.
Chcą w ykonać ?h>wa K ardyna ła  Gomyr. k tó  Według ..Małego Dziennika" mieszkanie ks. 
ry  pow iedział: „K ażdy  kato lik , k tó ry  nie prałata Trzeciaka, którego przemówień!" na- 
ma rloeitateczncgo w ykształcenia religijne- komisji administracyjnej kejmu. przyczyniło się
go. a  nie czyta pism a, fetóreby to życie w 
nim potęgow ało, owszem czyta pism a prze­
ciwne. jest, można, powiedzieć, w, ciągłym  
stanie grzechu śm iertelnego, bo "Sie dobro- 
w o nie naraża, na u tra tę  w ia n 1',

K. B.
Burgot>. w lutym  1936.

do uchwały o zniesieniu Ufaj u rytualnego, 
było miejscem zagadkowesro incydentu. Otd 
podczas nieobecności ks. Trzeciaka, do j >go j 
mieszkania miale przybyć trzech żydowi któ-1 
rzy domagali sir od kuzynki księdza, by z e -1 
zwoliła im przeglądnąć papiery i dokumenty 
w gabinecie. Gdy kuzynka odmówiła, zapropo

X caie&o światu.
86 ROCZNICA URODZIN PR EZY D EN TA  

MASARYKA.
W  dniu 7 m arca cała, Czechosłow acja 

obchodziła 86-tą  rocznicę urodzin b. p rezy­
d en ta  Czechosłowacji, T. G. M asaryka. Po 
rezygnacji prezydenta M asaryka z urzędu 
P rezyden ta  parlam ent czechosłow acki uchw a 
lił, że dzień 7 m arca będzie św iętem  pań- 
stwowem. U chw ały te  i jed n ak  p rezyden t Mia 
saryk  nie akceptow ał. Mimo to  w dniu tym  
cały  k ra j uczcił swego zasłużonego prezy­
denta. S tolica b y ła  udekorow ana flagami. 
W szystkie pisma pośw ięciły M asarykowi 
w stępne a rtyku ły . Do m iejscowości La.n. je­
go rezydencji nadesłano tysiące depesz i li­
stów  z życzeniami.

— ojjO—
POLACY-JEŃCY ABTSYNSCY WRACAJĄ 

DO KRAJU. Z Neapolu do Rzymu przybyli 
dwaj Polacy wzięci do niewoli przez Włochów 
na Roncie północnym dr. Belau i Tadeusz Me­
dyński. Obaj znajdują się pod nadzorem poli­
cji. Pr. Belau oświadczył, że "żuje się niezdrów 
i pragnąłby udać się na kurację dn 8zwajcarji. 
Natomiast Medyński czuje się dohrze 5 zami"’- 
rza wrócić do Polski.

STRAJK WINDZIARZY W N. JORKU 
ZBLIŻA SIĘ. KU KOŃCOM 1 Pracownicy ad­
ministracji. windziarze i portierzy drapaczów 
nieba zgodzili sie na propozycję arbitrażu bur- 
mkstrza La Guardia. Istnieje nadzieja. ’ź strajk, 
który od kilku dni zakłócił normalny bieg ży­
cia w handlowej dzielnicy miasta, zostanie dzio 
ki tej interwencji zakończony.
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LITERATURA
Wyniki konkursu na najlepsze 

powieści o boiszewiźmie.
Akadeiuja wychowania i wzajemnej .ponio- 

a >  społecznej, której prezydentem jest kardy­
n a ł Bajidrfllart, ogłosiła wyniki konkursu na 
ppwieSć o boiszewiźmie. Przewodniczącym są- 
dn tconiŁureowego był znakomity pisarz, Henry 
Bordeaux, członek \kadem ji Francuskiej. — 
Płbm itą nagrodę (30.000 fr.) przyznano pisar­
ce r o sy jsk ie j  Alji Rachnianowej za jej ostatnią 
■sgiąAkę p. t. „Fabryka nowego człowieka". 
Drugą nagrodę (20.000 fr.) otrzymał austriacki 
literat Erick v. Kilhnclt Lcddihn za powieść 
„Jesuiten, Spiosscr und Bolselicwiken1', trzecią 
(5.000 fr.) — Rosjanin P. V  Krasnow za książ 
kę w języku rosyjskim p. t. „Nienawiść11. Po- 
zatem wyróżniono dzielą ] cifncj pisarki szwaj- 
carsKiej i trzech pisarzy fram-uąkicli. Dziel 

o charakterze tendencvjnyiń7 pozbawionych 
wartości artystycznej do konkursu nie dopusz­
czono. (KAP.)

 %-------

Ruch w ydaw niczy .
„PRZYRODA I TECHNIKA". miesięcz­

nik  popularyzująey nauki przyrodnicze i 
techniczne w drugim  tegorocznym  numerze 
zam ieszcza dłuższy a r ty k u ł o wodzio cięż­
kiej, k tó re j w ykrycie  wzbudziło duże zain te­
resow anie w śród chomików, a rty k u ł K rajew  
skiego o  najgłębszych w ierceniach i in. B ar­
dzo bogate  są  działy drobnych n o ta tek , P°- 
święoortyv-h różnym  dziedzinom nauk  przy­
rodniczych. J a k  zawsze, num er obficie ilu­
strow any . Adm in.: K siążnica — A tlas, Lwów 
C zarnieckiego 12.

Jakób Riviere.

Rzeczy ciekawe.
Złoto na niezwykłej głębokości.

W  W itw arterslandzńe w  T ransw aalu  na­
wiercono n a  głębokości 8400 m.. a w ięc 800 
m. poniżej najg łębszych szybów , n a  obfite- 
fcytv złote, k tó ry ch  w artość szactije się na 
m iljardy. Możliwość eksploatacji na tak wiel 
klej głębokości zadecyduje o  znaczeniu prak 
tycznem tego odkrycia. Przypom inam y, że 
po razr pierw szy znaleziono bu złoto w stepie 
w  białych kw 'arcytaeh. W kró tce później po- 
wBtał Johannesburg . W r z  podm iejskiem i 
ufcaidami dkupia on dziś p ó ł m iliona ludności, 
w  w iększości czarnych górników , a  w szyst­
kie kopaln ie  o taczają  ogrom ne białe hałdy. 
Ód w ielu la t  dostai cza. tfen ośrodek około po 
łowy św iatow ej produkcji złota. Obetne od­
m ycie  pozwala jwzj ouszczać, że ten udział 
‘Johannesburga nie spadnie w przyszłouel, o 
oo wobec wyczerpywania sie dotychczas 
znanych złó* były obawy.

Zm arły w lu tym  1925 w  P aryżu , w ydaw ­
ca i red ak to r „N o w elle  Rem ie F raaw d ie" , 
J a k ó b  R iviere. stosunkow o mało znany jest 
czytelnikom  polskim. Posiadam y zaledwie 
p rzek ład  pew nej części jego korespondencji 
z Claudelem. A  jed n ak  R im ćre, to  postać 
bynajm niej nieprzeciętna.

Sylw etkę duchow a i  k ró tk ą  ch a rak te ry ­
stykę  działalności pisarskiej R ivm re‘a  poda 
la. w  w ykw inhiej formie i z wielkiem  odczu­
ciem P. Z. Starowiejska w sw ym  w to rko ­
wym odczycie (8 m arca) w  lokalu  N aukow e­
go In s ty tu tu  K atolickiego. R irie re  nie był 
pisarzem  o jednolitym , skrystalizow anym  
ciągli. K tó ry ś  z francuskich k r j  tyków , tra f­
nie zauw ażył, że ..dzieło Riv5ere‘a podobne 
je s t do dzieła. P.askala w tern. że nic należy 
do kategorii dziel skonstruow anych . Tu i 
ram, w cale nie to  co człow iek przew idział 
s ta ło  się zasadniczem . ale to co napływ ało  
strzępam i, naw rotam i, k ry ty k ą , w alką, do­
św iadczeniam i. co  dzieło czyniło przeży­
ciem". śm ierć zasta ła  R iv iere 'a  w wieku 89 
la t. k iedy  był ciągle jeszcze w  drodze, nic 
nip w ykończy wszy z tego. co zam ierzał. Nie 
mało z. tego. co napisał wyszło dopiero po 
jego śmierci On sam zaś należy do tych 
k tó rzy  znaczą e<\ś \ii eej. niż książki, k tóre 
podpisali.

R yl on nnw skroś in teligencją, b y ł z tych. 
dla k tórych  „siebie rozum ieć i rozumieć 

dow ieka były  jedynem i zadaniam i, mające- 
mi sens w tern życiu". O dznaczał sie R iriere  
w y ją tkow ą wprost, pasją, odkryw ania  praw ­
dy  i rzeczyw istości. Dojść do dna w szystk ie­
go aż po najzaw ilsze poruszenia św iadom oś­
ci! P rzypom ina w- tein nie mało struk tu rę  
um ysłow ą m l Brzozowskiego. I nie ty lko  w 
rem , ale i w zdolności w yzuw ania się w n a j­
różnorodniejsze postaw y  psychologiczne. W e 
w stępie do szkiców  k ry tycznych  „E tu d es"  
p isanych  tu i  przed w ojną, tłóm aczy się, że 
do k ry ty k i w prow adził zw yczaje miłości 
(les m oeurs d'amOur). To w ybuchow e przy- 
w iązanie mogło n iejednokrotnie zmylić sąd . 
I  ta k  u ta rło  się w  francuskim  świecie łUferac 
k .m  zdanie o B w ierze, że by ł uczniem A n­
drzeja, G ide‘a, sub telnego  p isarza  francusk ie­
go, ostatnio koniunizującego. Fani Izabella 
R ivierc, małżtouka- p isarza, w jednej ze 
swych konferencji pośw ięconej omówieniu 
stosunku Riwiera do Gide‘a. obala, ten sąd  i 
w ykazuje, że przyw iązanie to  łączyło obu 
pisarzy W pierw szych etapach  rozw oju, ale 
nie w  dalszych jego przebiegach i w zasad­
niczej postaw ie życia W ykazuje  również, 
ze nie m niejszą, a  za  to dłuższą, jego syw- 
p a tją  cieszyli się i inni, ja k  B arres (Taudel, 
Protusi... R hdere  nie by ł w  istocie n igdy  
czyimś uczniem Jeszcze w- 1902 r. pisze do 
Gide‘a , że „każda  now a praw da, najpierw  
podejrzliw ie w idziana, doznaw ała później na

Od wtorku dnia 3 marca w kinoteatrze „UCIECHA"

„Mazur" z Połą NegriA rcydzieło  
św iatow ej sław y

w główne] roli. — film  reżyserów*! stawuy twórca „Niedokończonej Symtonji" WILLI FORST 
Obok Pol i Negri grają: A lb rec h t S c h o a n h a ls , P a u l H artu ian . I n g a b a r ?  The u l i inni. 
Akcja filmu toczy się częściowo w Warszawie. Świetna treść, wspaniała reżyseria, fenomenal­

na gra artystów, oszałamiająca wystawa stawiaja ten film na naiwyższym poziomie sztuki 
kinematograficznej. — We wtorek 3 marca o godzinie 9'15 wieczór udbędzie sią uroczysta 
premjera „MAZURA". PrzeJsprzed iz biletów odbywać się będzie w kasie Kiu« .UCIECHA*, 
od wtorku codziennie od nr>dz. 10 do 1 przedpoł. — Orkioatra Dra Hermana, której wyatępy 

spotkały się z niezwykłem uznaniem grać będzie utwory Czajkowskiego i Delibes’a.

m iętnego przyjęcia, z czasem jed n ak  i ona 
rozpływ ała sio w k ręgu  nowej bardziej praw  
dziwej, w ięcej mi odpow iadającej1'.

Z ty m  kultem  dla p i»w dy, ktÓTa m u dyk  
tu je  tak ie  słow a, „k iedy  się raz zrozum iało, 
ozem je s t  praw da, w tedy nie rriożna już wię- 
oej k łam ać (C am ets), łączy  się poczucie wml 
Mej uczciwości, a  z czasem  i pokory. „W szy* 
ey, w szyscy ci k tó rzy  się liczą, pisze, nic 
czem innem są, ja k  ludźm i m ającym i przed 
śm iercią, jak ieś zadanie do spełnienia". 
W zeszycie kw ietniow ym  1925 .,Nouvolle Re 
vue F ranea ise" poświęconym  R iv ićrc‘Owi. 
pisze o nim  M aurois, że n igdy  nie spo tkał 
bardziej uczciw ego rozm ówcy, inny St. Le- 
ger pisze, że uczciwość jego wobec życia, 
by ła  rów nie w ielką, jak  i wobec sztuki-jl 
W szyscy inn i to  stw ierdzają chórem. Odmień 
nie od G ide‘a, k tó rego  dzieła są jak b y  apo- 
log ją  o woj ej w ftsne j perw ersji i egotyzm u, 
Riviere widzi się i boi się sam ego siebie. 
W  książce ,.A la  tracę  do D ieu“ pisze „ Ja k  
dalekiem  je s t ode mnie zadowolenie z siebie 
sam ego! Jak że  Bóg um iał przeprow adzić 
operację, jak ą  należało i siłą nauczyć mnie 
sk ruchy  i trw ożnej czujności wobec samego 
siebie". G dzieindziej mówi, ż© nie należy 
życia m arnow ać w ekstazie przed swą. wła 
sną duszą (co czyni Gide), ale  u rab iać  ją , 
organizow ać, uspraw niać do służenia, a  na 
pierw  oczyścić z tego, co sam nazyw a „g łu ­
pie zadow olenie z sam ego sielne, k tó re  mnie 
tak  długo paraliżow ało" . 1

Iłiv iere urodził się w Bordeauy w 1886 — 
w ychow ał się w rodzinie m ieszczańskiej, 
p rak ty k u jące j z tradycji katolickiej. W iarę 
trac i R ivićre dość szybko, bo w 16 roku ży­
cia pod w pływ em  zdaje się filozofji rac jona­
listycznej i „szczerości", nic m ogącej dopa­
sow ać się do w idzianej ru tyny  religijnej, P i­
sarze, czy k ry ty cy , jak  B ourget, Lem aitre, 
B iunetiero, w ydają nui sie conajm niej dzi­
wacznym i w swych religijnych uczuciach! 
W  1905 r. zapoznaje się z A. Fournierem , 
późniejszym  autorem  oryginalnego dzielą 
..G rand M eaulnes". P rzy jaźń , wzajem nie spu 
w iadnjąca się w długich listach, zaw ierają­
cych rozpraw y oceny k.dą.żek, artykułów , 
sztuk tea tra lnych ... w szystko kreślone z prze 
sądnym , młodzieńczym patosem . Rodzi się 
też w ów czas żyw y k u lt do G ide‘a. O trząsa 
się jednak  powoli z niego i w pływ y Gide‘a 
w ypiera m ęska hartow na tw órczość Olau- 
deła. k tórego  R iiie rc  podziw ia z en tuzjaiz- 
meni. K atolicyzm  C laudeia niepokoi go, ale 
pobudza go i wzrusza. Na przeszkodzie do 
pizy;jęcia kato licyzm u stoi przerafiuow.m y 
iiSplektualiz.m uw ażający  podejrzliw ie, żc 
katolicyzm  zbyt je s t prostym  i obiecującym , 
by  m ógł być prawdziwym . W alka RirTera 
ze swym  niepokojem  religijnym  trw a dłu­
go. lłiozsłrzyga go dopiero dm gi okres zaczy­
n a jący  się od dnia dostan ia  sie do niewoli 
niem ieckiej 24 sierpnia 1914). Sam uw aża 
d a tę  tę  za przełom ową. W  obozach jeńców 
przechodzi proces duchow ego oczyszczenia, 
uproszczenia, in tensyw nej religijności. Do­
znaje praw ie m istycznego sm aku Boga, pod­
daje się napływ om  łaski. Żyje pełen radości 
w św ietle żywej, realnej, nam acalnej w iary. 
P isze rodzaj pam iętnika ..A la  tracę  de 
D ieu" (Na śladach Boga), przypom inającego 
poniekąd „M yśli" P ask a la  i m ającego być 
rów nież prolegom enam i do szerzej zakro jo ­
nej apologji chrześcijaństw a, Spowudu po­
w ażnego nadw ątlen ia  zdrowia uzyskuje zez­
wolenie na  w yjazd  do Szw ajcarii, skad 
w  1918 -wraca do P ary ża  i obejm uje wydaw 
nictw o literack iego  m iesięcznika „Nouvello 
Revuo F rancaise". J e s t  to trzeci okres ży­

cia. F unkcje  d y rek to ra  spełn ij znakomici* 
z ogrom ną sum iennością i u p ® eim o ^ ja . Pi­
sze sam a rty k u ły  — studjum  psychologji n , 
rodowej o N iem cach. Religijnie zdaje sie 
ulegać regresu . Nie w idać, by  się podawai 
za kato lika i p rak tykow ał. Pozornie jednak. 
Ju ż  w I9 i4  pisał: „w ydaje  się, że życie mo­
je od czasu do czasu dom aga się zubożenia, 
by  iść naprzód" —  gdzieindziej pisze, że k to  
laz  w padł w  sieci Chrystusow e, już się z nich 
nie w ydobędzie i Bóg śmierci użyć może, by 
go wybawić. W ybitnem u k ry ty k o w i Fernau- 
derowi. chw alącem u pro testan tyzm  za to , że 
pozw ala w końcu obyw ać sie bez Boga, od­
pow iada R iviere, że on „w cale nic zrezygno­
wał z Boga". Było to w 1924 r. K iedy w bi­
tym  1925 zapadł na tyfus, p rzy ją ł Sak n i- 
m enta  św. i z przekonaniem  mówił, że 
Śmierć jest dla niego cudow nym  ratunkiem  

Kze 'ę tiony  Boga i że czuje się zwyciężonym.
W snuściźnie literack iej pozostaw ił je 

szoze dwie powieści ...\im će‘‘ i „F lorence". 
k tó re  z brakli żywszej akcji, uw ażać należy 
raczej z i  ^tmlja jw ch o iy ^ icz iie . Zaw ierają 
one wicie a u to b io g ra trz in c li rysów.

J. S.

RADfO.
P-ogramy stacyj radjowych:

ŚRODA. DNIA I I r o  HARFA 1936 ROKIT 
Program ogólnopolski. Godz. 6.30: Pieśń

..Kiedy ranne wstają zorze"; 0.33 1’omidka do 
gimnastyki; d.34 Gimnastyka; 7.30 Program lokal­
ny; 8.00 Audycja dla szkól, 11.57 Sygnał c.zasu 
z Obsorwaloi-juni warsz.; l 2 .0(i Hejiiał z Wieży 
Marjnc.kiej w Krakowie; 12.03 Dziennik południo­
wy; 12.15 Nowości mody wiosennej 'pogadanka); 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim; 15.80 Kon­
cert; 16.00 Wędrówki dookoła globu (audycja 
z Poznania); 10.20 Sonaly; 10.45 Rozmowa ze słu­
chaczami rad ja; 17.20 Audycja z Poznania; gouz-
18.00 ..Książka i wiedza"; 18.10 Pieśni angielskie; 
19.50 Reportaż aktualny; 20.45 Dziennik wieczor­
ny i Obrazki z Polski współczesnej; 21.00 Audycja 
z cyklu ..Twórczość ( liopina ; 21.40 AlUualna po­
gadanka gospodarcza; 21.50 Audycja w 75 rocznicę 
śmierci Tarasa Szewczenki; 22.55 Muzyka saio- 
nowra i taneczna w wykonaniu malej orkiestry 
Polskiego Rad ja; 23.00 Wiadomości meteorologicz­
ne dla żeglugi powietrznej.

Kraków (203.5 ni.). Godz. 6.50 Koncert poran­
ny; 7.30 Muzyka lekka: 7.50 Program na dzień 
li mżący: 7.55 Pare  informacyi; 12.30 Muzyka sym­
foniczna (płyty); 13.30 Popularny koncert połud­
niowy: 15.20 Przegląd giełdowy 7. Warszawy; —
1.5.30 Skrzynka ogólna: 18.10 Wiadomości bieżą­
ce; 18.15 Płyty; 19.00 Poradnik tnryslyczny; 19.20 
Koncert reklamowy: 20.00 Koncert muzyki pol­
skiej.

Warszawa (1339.3 111.). Godz. 6.50 Muzyka 
(płyty); 7.55 Pare informacyi, 12.30 Fantazje 
z oper ( płyty); 15.20 Przegląd giełdowy; godz-
15.30 Skrzynka -ogólna; 18.-10 Życie kulturalne 
i artystyczne sloliry; 18.55 Poznajmy przepisy fi­
nansowo - rolne; 19,05 Koncert reklamowy; godz.
20.00 Muzyka lekka w wvk orkicslry .sa'onow ’1- 

Lwów (377.+ m.) Godz 12.30 Muzyka rosyjska
(płyty); 13.30 Koncert zyczeij; 1-3.20 Przegląd gieł­
dowy; 18.30 Komedja boliater.ika o Lwowie (szkic 
li teracki), 18.45  Audycja orkiestry smyczkowmi;
19.00 O grafice użytkowej: 10.20 Koin—rt rekla­
mowy; 20.00 Sylwetki wielkich arlystów- (reportaż 
muzyczny).

Katowice (393.8 m.). Godz. 7.55 Pare infor- 
inacyj; 13:30 Lekcja języka polskiego: 15.22 GJiwil­
ka społeczna; 18.30 Przełomowa chwila nad Polity­
kiem (odczyt)- 18.43 Różne piosenki; 19.00 Nowe 
drogi krzewienia muzyki wśród ludu śląskiego: 
19.20 Koncert reklamowy; 70.00 Godzina Zagłębia 
Dąbrowskiego (koncerl).

Nie zapuminajcie o tein. 
że za cenę biletu kolejowego II. klasy  

(a często jeszcze taniej) 
możemy odbyć podróż najszybciej 

i najwygodniej 
samolotem P. L. L. „LOT" 

S a m o l o t y  k u r s u j ą  c Vd  ź i  e  ń 1 1 ! e!

JANINA TORCZYNSKA.

Wulkan
I kwiat chryzantemy.

(JAPOŃSKA KSIĄŻKA).
T- Powoli, uw ażnie przew racam  karto 

Książki. Uważnie, ale nie dlatego, abym  się 
obaw iała p rzedarcia  papieru, jak  to się czę­
sto  z naszem i książkam i dzieje. Tego pap ie­
ru  przedrzeć nie można choć je s t  ta k  m iękki 
ja k  pom arszczona krepa koloru surowego 
.jedwabiu. I k a r ty  są — podw ójne, po jednej 
ty lko  stronie zadnikow ane. Ł atw iej nasz je ­
dw ab rozedrzoć, niż ten japoński papier. Ca­
la książki zwinąć można w  dłoni, i patrzeć, 
i w yczuw ać dotykiem , jak  sie z suchym szc 
lestem  k a rty , m igocące tysiącem  paste lo ­
wych odcieni, przesypują. — Ta. książka, to 
niem ieckie tłum aczenie japońskich poczyj. 
Dziwna rzecz, żc czasem przedw ojenna, li- 
terac-ko-artystyczjia działalność nabrać mo­
że ak tualnego  znaczenia. U nas n. p. padł 
ofiarą szczególnie Mickiewicz (Im prow iza­
cja) i W yspiański (W yzwolenie). P raw dopo­
dobnie dziwią się. pa trząc  z zaśw iatów , co

sie z ich myślami, podczas różnych oficjal­
nych akadem ji dzieje. T ak  samo % tern tłu ­
maczeniem. K. Floremz działał popro.stu 
w myśl idei ..W eltlite ra tu r" , t ,  z. p rzetw o­
rzenia d /ięk i tłum aczeniom  lite ra tu ry  n ie­
mieckiej na św iatow ą, nie przypuszczając, 
że książka jego  stać się może aymiliolem 
sym patji dwóch, im perjalizm ów . ..nordyc­
kiego" i m ongolskiego. N iestety . Japończy ­
cy nie mogą się poszczycić taka ..czystością 
rasv“ . jak  nasi przyjaciele. W  dwóch trze ­
cich bowiem ^ą M alajam i, a t \ lk o  -w jednej 
Mongołami. Ale może w łaśnie ta k  wielki 
)Vo< en t (60% ) krw i m alajskiej sprawna, że 
.-tali się większym i a rty stam i, niż m istrzo­
wie leli. Gbiriczycy. cłioć k u ltu r; ch ińska ma 
za sobą 6000 la t  nieprzerw anego rozwoju, 
a .Taponja dopiero w  YTI w ieku naszej e»- 
zaczęła się z tą  o sta tn ią  za pośrednictw em  
Korci, tak  n a  dobre zapoznaw ać. W praw ­
dzie w  popularnych gazetach  mówi się o ty ­
siącach la t w ieku japońskiej k u ltu ry , ale to 
może d latego, że to jest. ta k  D aleki W schód, 
że w szystko w ydaje  sie bardzo starem . I  pie­
śni R ig-W edy w ydaw ały  sie daw ne jak  
św iat, a potem  je n au k a  odm łodziła. W  k aż­
dym  razie j*eżelj chodzi o sztukę, to Jap o n ja  
stoi a  raczej s ta ła  w yżej od Chin. Dziś fab iy

czna tan d e ta , jak  wszędzie wy piera cudne, 
haftow ane a  raczej m alow ane ig łą  kim ona, 
niszczy k ak em o n a ,. K to  w idział n a  w ysta ­
wie między narodow ej w  G andaw ie 1913, cu­
da- sztuki japońskiej, ten wie. że chyba ty lko 
jedna, prastara, ege jska  może sie z n ią  rów­
nać. jeżeli chodzi o chw ytanie m om entu  ży­
cia j o u trw alan ie  go s ty l iz a c je e .  Moja 
książka  je s t  ty lko  drukow ana, ale że w y­
szła z d rak am i T . ITasegawy w Tokjo. że ją 
ilustrow ali w ielcy artyści, więc jest niemal 
dziełem  sztuki. A dzieło sztuki odtw arza du­
szę Parodii.

Powoli ocluwacam k a rtk i. Na liłjowcm tle 
czarny  lo t dzikich gęsi, a tu  znów nagięte 
w ichrem  bladozielone źdźbła z pom arańczo­
we mi 'k łosam i, tam  śm iałym  zakrętem  rzuco 
ny czarny  las sosnow y, a dalej drzewo wiś- 
nio-we, puszystym  kw iatem , na tlojbladoinio- 
bioskiego nieba, różow iejące. W nętrze do­
mu. pokoik  o ścianach z papieru, na szarcm 
itli tle kobieta w baiw nom  kim ono, dziecko- 
zabaw ki porozrzucane, w pozornym nieła­
dzie, cudow ny rytm  b a rw . . .  na wzgórzu 
św iątyn ia  b ia ła  z czarno obrzeżonem i. wy- 
giętem i dacham i... naraz w idylle wchodzi 
m otyw  groźny  —  to w ulkan Fudżi-Jam a, 
śnieżnobiały stożek  na tle liljowych chry­

zantem . m iedzy grad  liści zw iędłych szm a­
ragdow ych i rdzaw ych, ilustru jących  reflek­
sję o nietrw ałości życia ludzkiego, wpeiza 
czarny dym  w ulkanu, w któ jy  m wiją się zja­
dliwie zielone smoki. Tu znów sam y  staln- 
wo-popiM ate na tle zi<don;nvogo bb-kiln. ale 
na  następnej karc ie  trzęsienie ziemi, stosy 
połam anych belek, krw aw a łuna n#żam ... 
ludzie w popłochu uciekający, kobieta, k tó ­
rą liapróżno mąż spod zwalisk domostw a 
s tara  się w yciągnąć. C hryzantem y na (|c 
zicloiikawem, po k a rtce  rozsypane, wojna... 
napad  nocny na O kehazam a (lóOO)... ez,irn° 
Hn je ulew nego deszczu przecina ja  na skos 
głębokie szeregi a taku jących  sam urajów  i 
w iejącą, białą \ czarną, niliy Sw astyka, cho­
rągiew . F alu jące  linjc -samiirajskicj /.broi. a 
pro,-re k resy  — de.-zczn i sam urajskich m ie­
czów. Ogródek znów jakiś, pełen karłow a­
tych. m iniaturow i cli drzewek, płot. po k tó ­
rym wije się po-wój o kw iatam i żóltoczcrwo- 
nych... Bogacz, kw itnący  harwmmi. przed 
nim na macic szkatu łka z lak i, o delikatnym  
złotym rysunku, cud wieloletniej 
a rty s ty  robotnika...

 GOoOO -
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M A R Z B C.
10. Wtorek. 40 Męczenników, Wiktora męcz., Sim-

pliciusza pap. wyzn.
Wschód słońca 6.06. zachód 17.34.
Długość dnia 11 godzin 1 8Ł min.

11. .środa: Sofronjusza Wek., Fiimina op., Kon­
stantyna wyzn.
Wschód słońca 6.04. zachód 17 36.
Długość dnia 11 godzin i 32 min 

-----------OG-----------
W1CEMIN. BŁESZYŃSKI opuścił w po­

niedziałek o godz. 15 40 Kraków, żegnany na 
dworcu przez przedstaw icieli władz. Uda! się 
on do Warszawy.

Z SYNDYKATU DZIENNIKARZY KRA 
KOWSKICH. Onegdaj w Syndykacie Dzienni­
karzy krakowskich, odbyło się wręczenie p. K. 
Dobiji, dyrektorowi „I. K. C.“ z okazji 25-le- 
cia. jego pracy w dziennikarstwie, dyplomu za 
zasługi, położone dla rozwoju tej organizacji. 
Wręczenia dyplomu dokonał, w obecności licz­
nych członków Syndykatu, prezes dr. Finch.

PRACE NAD BUDŻETEM MIEJSKIM. — 
W nadchodzący piątek odbędzie się posiedze­
n ie  zarządu miejskiego, na którem  załatwio­
nych zastanie szereg spraw bieżących. Ponie­
waż prace nad prelim inarzem  nie,zostały ukoń 
czone, zarząd m iejski zajmie się p relim ina­
rzem budżetowym dopiero w przyszłym tygo­
dniu.

DAR DLA GABINETU RYCIN AKAD. 
UMIEJĘTNOŚCI. G abinet rycin Pol. Akade- 
mji Um iejętności (Kraków, Straszewskiego 
27) otrzymał w darz.e od krakow skiej artystki 
m alarki p. Wandy Komorowskiej osiem rycin 
kolorowych, przez nią wykonanych, przedsta­
wiających kwiaty. Pierw szy to dar, złożony tej 
nowej placówce a ty styczjno-n auko w ej. Przy­
k ład  godny naśladowania.

STRAJK CZELADNIKÓW SZEWSKICH.
W poniedziałek wybuchł w Krakow ie strajk 
czeladników szewskich. Do strajku przystąpili 
oprócz czeladników, zajętych w warsztatach 
rzemieślniczych, również pracownicy fabryk 
obuwia. Ogółem w K rakow ie i okolicy stra j­
kuje ponad 2000 pracowników szewskich. Żą­
dają oni miedzy innem i podwyżki plac i pod­
pisania umowy zbiorowej.

ZAWÓD MIŁOSNY POWODEM SAMOBÓJ­
STWA. Wczoraj przy ul. św. Gertrudy 10, 
J? 1 -lotnia służąca Antonina Andrejew wypiła w 
celu samobójczym większą ilość esencji octo­
wej. Pogotowie rat. przewiozło desiperatkę do 
Szpitala Uhezpieczalni Spoi. Powodem samobój 
stwa zawód miłosny.

ZŁAMAŁ NOGĘ NA MECZU. W niedzielę 
w czasie' meczu piłkarskiego Nadwiślan—Ko­
rona, rozegranego na boisku Korony w Podgó 
rzu, gracz „Nadwiślana“ Marjan Klecha, na 
skutek zderzenia z graczem Korony Tad. Wo- 
łaszynem, doznał złamania praw ej nogi. Na 
skutek  w ypadku mecz pi zerwano a ofiarę wy­
padku przewieziono do szpitala OO. Boni­
fratrów.

PALACZ POPARZONY PARĄ. W ponie­
działek w południe, w 'zakładach garbarskioh 
na Ludwinowie, palacz Stan. T rela z Kobie­
rzyna, poparzony został parą, wydostająca się 
% kotła. T rela doznał poparzeń głowy i ra­
mion. Pogotowie Ratunkow e przewiozło go do 
sznitaln Uhezpieczalni Społeczmej.

 #-------

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

W yświetla dziś arcydzieło w ielk iej k lasy. W ielki dram at serc
W spaniały rew elacyjny  tw ór reprezentacyjny reż. Stan isław y  

Perzanow skiej i M ieczysław a K rawicza

Jego Wielka Miłość
Film bezgranicznej miłości, pożądania i zdrady. Cfpfon \ n r > m n 1 I 
w rolach głównych: największy aktorski talent tJ lC Id ll  Ool Au£ 9 LClid

Żelichowska, Tadeusz Olsza, M ichał Znicz, Sian isław  Sie-
lonol/j Scenarju.sz: Alicja i Anatol Sternowie. — Muzyka: Henryk Wars 
1 0  Piosenki: E. Szleehter. — Początek seansów w dnie powsz. o godz. 
5-ej, 7-ej i 9'10. W niedzielę i święta o godz. 3 popoP — Program nr. 21.
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Z ziemi krakowskiej.

Dlaczego owoce południowe w sklepach żydowskich
były tańsze?

WYKRYCIE SKŁADU PRZEMYTNIKÓW 
W7 RAJCZY.

Po zlikw idow aniu w powiecie żywieckim  
2-ch składów towarów, pochodzących z prac* 
mytu w Jaszczynie i Żywcu, straż graniom* 
wykryła znowu w Rajczy skład około 320 kg. 
towarów, jak pieprz, m ąka kakaowa, wanila 
itp., pochodzących z przemytu. Spraw ę p rzek a 
zano do wstępnych dochodzeń władzom sądo- 
w vm.

fport

W lecieie r. 1934 w płynął do M in is te rs tw ah az e j  spółce a k t  oskarżenia ,  obejmujący 106
t\Vn£r*i S i f i n n i m  n i e m o  m i a 7 i T M n n r A » n  C - l n n l .  :  nSpraw ied liw ości anonim, w których nieznany  

au to r  tw ierdził,  że grupa kupców krakowskich, 
wyznania mojżeszewego, han d lu jących  ow o ca ­
mi poludniowemi, dopuszcza  się oszustw na 
szkodę skarbu państwa, przy cleniu sp ro w a­
dzanych  do Polsk i owoców południow ych . Z a­
rządzone śledztwo w ykazało ,  że w aferę  w m ie­
szanych  je s t  8 osób, trzech kupców  Rafał Metłą 
Józef Anis i Izrael Meiłech, trzech  dek la ran -  
tów  celnych Leopold Goldstaub, Maurycy 
Diamant i Rafat Goldflus, oraz dw óch urzędni­
ków  celnych Wiesław M. Zalasińskj i Wład. 
Datko. Przez  podrabianie faktur firm zagrani­
cznych, fałszowanie deklaracyj celnych przy 
sp row adzan iu  owoców południow ych , uzyski­
wali oni bezprawnie zniżki Celne, przez co na­
razili sk a rb  p a ńs tw a  na stra ty  w wysokości 
około’300 tys. zł.

Prok. Pęehalskł sporządził przeciw eszukań

stron pisma maszynowego. Członkowie tej spół 
ki s tan ą  we wtorek przed Sądem Okr. w K r a ­
kowie. R o zp raw a  ze względu na olbrzymi ma- 
te r ja ł  dow odowy, nagrom adzony  przez p ro ku ­
ra to ra ,  potrwa okoio  6 tygodni. — Oprócz u k a ­
ra n ia  w szystk ich  oskarżonych ,  p ro k u ra to r  do­
m aga ł  się będzie pokiycia strat skarbu pań­
stwa przez firmę Goldfluss z ul. św. Gertrudy, 
n a  k tó re j  korzyść, m iędzy innemi, oskarżen i 
działali.

R o zpraw a,  k tó ra  budzi wielkie za in te reso ­
wanie, w yjaśn i zapew ne d laczego  n iek tó re  owo 
carn ie  k rak ow sk ie ,  oczywiście żydowskie, m o­
gły  sp rzedaw ać  owoce po łudniow e po niższej 
cenie od innych  i w  ten sposób skutecznie kon­
kurować z soiidnemi firmami chrześcijańskie­
mu zaopatrującemu się w towar, za który uisz­
czono pełną opłatę celną.

 oqo-----

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
POSIEDZENIE TOW. LEKARSKIEGO od­

będzie się w środę 11 bm. Na porządku dałem 
nym: dr. B iernacki (z oddziału wewn. szpitala 
im. G. Narutowicza): „Pokaz przypadku pro­
m ienie)'44; doc. dr. Siedlecki (ordynator szpi­
tala im. G. Narutowicza): „K linika i leczenie 
rzężąęzkpwyęh zapaleń stawów14.

—o o o —
KEPEIł  i IIAli n  YTRU SŁOWACKIEGO.

Wiórek: „Matura".
Ś ro d a : „Rozkoszna dziewczyna". i

Czwartek: „Matura".

U LC Li; i < n < h i LATRÓW .
ŚWIT: „Pan Twardowski".
WANDA: „Jego wielka miłość".
APOLLO: „Złotowłosy brzdąc".
SZTUKA: „Noce egipskie".
UCIECHA: „Mazur" (Pola Negri).
PROMIEŃ: „A m fitrjon44 — Willy Fritsch.
STELLA: „W sidtach bandytów" i „Manewry 

miłosne".
ADRIA: „Airylokaj".

APITOL (Podgórze): „W acuś44 (z Dym-
fiy.ii,.

BAGATELA: „G angsterzy"’ (Borys Karloff i 
Jfu-kie. (,'ooper). Na scenie rewja: „Opera w k ra t­
kę"

DOM ŻOŁNIERZA: Od 9 do 14 bm.: „Czy Lu­
cyna lo dziewczyna*. (,T. Smosarska, E. Bodo).

 0)1)() —
TEATR MIEJSKI IM. J . SŁOWACKIEGO 

KU CZCI KAROLA IU BERTA  ROSTWO­
ROWSKIEGO. W7 sobotę, 14 bm. odbędzie się 
uroczyste przedstaw ienie „Judasza z Kario- 
tlnU Karola H uberta Rostworowskiego, ku 
uczczeniu 23-lecia twórczości dramatycznej 
znakomitego pisarza, którem u sceny polskie 
zawdzięczają tyle pięknych i potężnych dziet. 
Rolę tytułową w przedstaw ieniu jubileuszo­
we™ ..Judasza z K ario thu44 odtworzy Ludwik

Solski, który um yślnie dla wzięcia udziału w 
uroczystości jubileuszowej przyjeżdża do Kra 
kowa. Nestor artystów scen polskich przybę­
dzie we wtorek rano z W arszawy samolotem 
i bezpośrednio z lotniska uda się na próbę.

DZIŚ ORYGINALNA PREMJERA W „BA­
GATELI44. Pod reżyserją Ludwika Lawińskie- 
go wystawiona będzie w dniu dzisiejszym ory 
ginalna rewja pt. „Opera w k ra tk ę44. Nowa re­
wja ma wiele śmiałych i pełnych humoru sy- 
tuacyj, a pulsuje tem peram entem  i błyszczy 
urodą młodych sił aktorskich.

LEA LUBOSCHUETZ W STARYM TE 
ATRZE. W ybitna skrzypaczka Lea Lubo- 
sohlitz, zaliczana zagranicą do pierwszorzęd­
nych wirtuozów, a znana również jako uczest­
niczka bardzo cenionego zespołu kam eralnego 
„Trio Luboschiitz44 (złożonego z cz.łonków uta­
lentow anej rodziny), wystąpi u nas we środę 
11 bm. w Starym Teatrze.
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listów do Redakcji.
Czy koniecznie żyd...?

Otrzymaliśmy następujący list:
„Przed kilku dniam i został otw arty na 

ul. Łobzowskiej „Dom44 a raczej kaw iarnia 
Związku Plastyków. Nie wszystkim zdaje 
się wiadomo, że faktycznie jest to żydow­
ska kaw iarnia, prowadzona przez n iejakie­
go Eljasza H eitnera. Czy już cały Kraków 
ma do żydów należeć? Czy Związek P la­
styków nie mógł znalezc katolickiego dizier 
żawcy?44

Mieszkaniec ulicy Łobzowskiej.
W tej spraw ie Związek Plastyków  wy­

jaśnia, że zamierzając oddać w dzierżawę swój 
lokal kaw iarniany, zwrócił się najp ierw  do 
przedsiębiorców chrześcijan (między innem i 
p. W.), którzy jednak nie zdecydowali się na 
przyjęcie warunków  i objęcia dzierżawy.

Czyżby istotnie nie znalazł się w Krakowie 
ani jeden przedsiębiorca chrześcijanin, który­
by podjął się prowadzenia tego lokalu?

------------O 0 f)0 0 ------------

Z kin krakowskich.
APOLLO. „Złotowłosy brzdąc44. Łatwo do­

myśleć się, że tym brzdącem jest Shirley Tern 
ple, przem iłe zjawisko filmu, ujm ujące widza 
szczególnie szczerością i prostotą gry. Oglą­
damy ją w roli sierotki w zbytkownie urzą­
dzonym am erykańskim  prywatnym przytułku 
dla sierot. Zabiera ją stam tąd opiekun siero­
cińca. m iljoner, który pokocha? małą i prze­
miła Shirley. Pokochać ją zresztą musi każ/ly 
oglądający figle i pomysły tej lmrzycielki ładu 
w sierocińcu, sprowadzającej ulubionego, 
zmokniętego na deszczu kucyka do sierociń­
ca. Kucyk podążył za opiekunką do sypialni 
i do łóżka. Kto nie widział Shirley. niech się 
pospieszy. Im Shirley rośnie i wkrótce wy­
rośnie z dziecinnych lat, a zatem i ze swej 
czarującej gry. P. Z.

Liczny udział młtdzieży akademickiej 
w rekolekcjach.

W  dniach od 2 do 8 bm. odbyły się w 
K rakow ie rekolekcje dla młodzieży ak ad e­
m ickiej. W  kościele św. .Anny nauki dla stu  
deutów  w ygłaszał ks. dr.  Żychliński z P o­
znania. a w kap licy  SS. U rszulanek dla s tu ­
dentek  ks. dr. Salam ucha doc. Uniw. Jag ' 
K om unji św. w niedzielę uczestnikom  reko 
lekcyj udzielał Ks. M e tro p o l i ta  Sapieha. Na 
podkreślenie zasługuje szczególnie liczny 
udział studentów (około 1500 osób) w reko­
lekcjach w kościele św. A nny. Obszerny ten 
kościół codziennie wypełniał się szczelnie 
m łodzieżą akademicką. D awne to już czasy, 
k iedy  rekolekcje dla akadem ików  odbyw ały 
się w' szczupłym  kościele św. Barbary.

 o o o o o ------- —.

Z sali odczytowej.
Sztuka hiszpańska.

Onegdaj odbył się w Muzeum Narodowem 
w Sukiennicach w wypełnionej po brzegi sali 
Hołdu Pruskiego odczył prof, H. Uzłembły o 
sztuce w Hiszpanji. Na szeroko podmalowanem 
tle dziejowego rozwoju iberyjskiej sztuki rzu­
cił prelegent ogólny obraz architektury i rzeź­
by hiszpańskiej. Prelegent podkreślił szczegól­
ny czar zabytków budownictwa arabskiego w 
Hiszpanji, przedstawiając zaś dzieła rzeźby u~ 
wypuklił siłę dramatyczną i głębokie uczucia 
religijne, przenikające utwiory największych 
rzeźbiarzy Montaneza, Hernandeza, a zwłasz­
cza największego z nich Pedro de Mena. Głów­
ne światła i cienie skupił prof. Uziembło na 
malarstwie hiszpańskiem, które w w. XVII do­
szło do szczytu swego rozwoju. Dzieła mala­
rzy hiszpańskich należy studjować nietylko w 
muzeach, ale przedewszystkiem w mrocznych 
katedrach, ciasnych zakrystjaeh i refektarzach 
klasztornych, gdzie uwidacznia się najlepiej 
głęboki żar religijności przepalający płótna ma­
larzy hiszpańskich. Odsuwając omówienie 
twórczości Arelasqueza do osobnego odczytu, 
specjalną uwagę poświęcił prof. Uziembło Ri- 
berze i Goyi.

 ooo -
RZYM MITSSOMNIEGO. Odczyt pod tym 

tytułem wygłosi staraniem  Instytutu Kultury 
Włoskiej, prof. dr. Tad. Szydłowski, we wto­
rek  10 bm. o godz. 18 w lokalu przy ul. Sław­
kowskiej 12.

NAPOLEON A TRON POLSKI W R. 1812.
We środę 11 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
P ijarska 7, gen. dr. Marjan Kukieł wygłosi sta 
raniem  Stow. Przyjaciół Francji i Ałliance 
F raucaise odczyt na powyższy temat. Wstęp 
wolny.

Stanisław Marusarz zdobył 
dwa mistrzostwa Polski.

W sobotę  odbył sic w Z akopanem  w ram ach  
17 m istrzostw  narc iarsk ich  Polski b ieg  na 15 
kim. S ta r to w a ło  ogółom 69 zawodników, u k o ń ­
czyło b ieg  66. W ynik i :  1 Karpiel Stan. ('Strze­
lne Zakopane) w czasie 05:17 min.. 2) Wawryt- 
ko (Sokół Z akopane  50:03. 3 Czech Broni­
sław f SN P T T  Z akopane j 50:44.

W niedzielę rozegrano  k o n k u rs  skoków  do 
biegu złożonego i o tw ar ty  k o n k u rs  skoków. 
Skoki ze względu na w arunki a tm osferyczne  i 
śniegowe przeniesione zosta ły  z K r o k w i  na. 
skocznię te re n o w ą  na linii K ondra tow ej.  W y n i­
ki skoków  do biegu zl*żonogo w raz  z p u n k ta ­
cją w mistrzostw ie  Polsk i w kom binacji no r­
weskiej przeds taw ia ją  sic nas tępująco : 1) Stan. 
Marusarz (SFN T T  i skoki 54. 55.5 mtr..  2i Bron. 
Czech (SN P T T  i 52, 19.5, 3) Jan Dawidek
(SNPTT) 40, 42.5 mtr.

W  k on k u rs ie  o tw a r ty m  skoków  o mistrzo­
stwo Polski pad ły  wyniki: 1' Stan. Marusarz 
57. 58.5 m.. 2) Br. Czech 45.5, 49 m.. 3) Ge- 
wont (Sok. Zakop.) 37. 50 i i i .

Spowodu złych w aru nk ów  śniegowych, w y ­
znaczony n a  poniedziałek  bieg na 30 km., zo­
s ta ł  odwołany.

ZWYCIĘSTWA JĘDRZEJOWSKIEJ 
W MENTONIE.

Jędrzejowska odnios ła  w- sobotę  dalsze trzy 
sukcesy  w sp o tk an iach  tenisow ych, a m ianow i­
cie: w półf inale  g ry  po jedyncze j pań  P o lk a  po­
nownie p o k o n a ła  znaną  A ngie lkę  S taram ers po 
walce ba rdzo  zaciętej w  s to su nk u  6:4. 8:6. — 
W  finale Jęd rz e jo w sk a  w y g ra ła  z Francuz­
ką Bełliard. W  półfinale g ry  p o d w ó jn e j - p a ń  
Jędrzejowska w parze  z A ng ie lką  N®el po ko ­
nała  d obrą  parę  ang ie lską  Stammers—Satter- 
whlte 6:4, 7:5. Wreszcie w ćwierćfinale  gry mie 
szanej Jędrzejowska w  parze z Niemcem Lund 
p o k o n a ła  angielski double Weekes— Hilliartl 
po zaciętej w alce w  trzech se tach  6:2, 3:6, 7:3.

WARSZAWA BIJE BRUKSELĘ 10:6. -
W Warszawie rozegrany został w niedzielo 
międzynarodowy mecz bokserski pomiędzy *e- 
prezentaojami Warszawy i Brukseli. Zwycięży­
ła reprezentacja Warszawy, w stosunku 10:6.

WISŁA — ZWIERZYNIECKI 4:1. Bramki 
zdobyli Kopeć (2). Filek 1 Chabowgki. Dla 
Zwierzynieckiego Barah. Do przerwy wynik 
brzmiał 1:1.

FRANCJA — BELGJA 3:0. W Paryżu od­
był się w niedzielę międzypaństwowy mecz pił­
ki nożnej Francja — Bel?ja. Zwyciężyła dru­
żyna Francji w stosunku 3:0.

PORAŻKA GARBARNI NA ŚLĄSKU. Li­
gowa Garbarnia bawiła w niedzielę w Knuro­
wie (na Ś1ąskip gdzie rozegrała mecz z miej­
scową Concordia, przegrywając 2:5 (1:2). Obie 
bramki dla Garbarni zdobył Woźniak.

SONJA HENIE ZOSTAJE AKTORKĄ FIL­
MOWĄ. Z Paryża donoszą, że Sonja Henie wy-, 
jechała w piątek niespodziewanie do Amery­
ki. AY Nowym Jorku Sonja Henie ma podobno 
podpisać kontrakt Da występy w Hollywood.

DEMPSEY CHCE POMŚCIĆ ŚMIERĆ PRZY­
JACIELA. B. mistrz świata w boksie. Jack 
Dempsey, wstąpi! do federalnej policji Stanów 
Zjednoczonych i otrzymał rangę kapitana w 
oddziale przeznaczonym specjalnie do walki z 
gangsterami. Dempsey chce służyć bezintere­
sownie. postanowił bowiem pomścić śmierć jed­
nego ze swych przyjaciół, zamordowanego 
przez nowojorskich gangsterów.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów  

nadsyłanie prenumeraty za

marzec.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaiegłośei wyrów­
nać.
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tu.1*

„GŁOS NARODU1* z dnia 10-.go m arca 1936.

Znamienny straik.
Km 69,

Nie wesoły ten obraz stanu. w jakim 
znajduje się- rzemiosło szewskie jest w y­
mownym przykładem , jak ściśle związana 
jest sy tuacja  drobnych pracodawców-rze- 
m ieśników  z sy tuacją  pracującego u nich 
personelu, dzielącego wspólnie los e-iężki i 
nie roku jący  narazić, pom yślniejszych wido­
ków' na przyszłość. Spraw ą ta  w inny zająć 
się w szystkie powola.ne czynniki z Izbą rze­
mieślniczą i w ładzam i przemysłowymi na 
czele. fjw .).

j unitu »» iuh ohuiui jici | nu rr ryci >

Złotowłosi brzdąc

-W S d t t w b  i olóolicy wyniknął ostat- 
kfcóregio charakter J tło posiada 

banko snamienne dla  istniejących 
*,w gospodarczych i nie w yłącznie lo

t -i  SrajajSują m ianowicie robotnicy w
j^ra/^wtaiach' rzem ieślników  szewskich. 

j(&5Cfc€góły podajem y na stronie 5-ej). Rzecz 
(*^Ła<rakter^ouyczna, stanow isko ich znajduje 
peffle zrozum ienie i sym patję u... pracodaw ­
ców. S olidaryzują  się oni poniekąd ze s tra j­
kiem . gdyż podłoże jego tkw i w dram atycz­
nej sy tuacji tego  zaw odu, groźnej jednako­
wo d la  obu stron, a wspólnej także wielu 
innym  gałęziom  naszego rzemiosła. Rzemio 
sło szewskie traci dziś z każdvm  dniem p ra­
ce i zarobek. D aw niej sezon zimowy by ł pod 
staw ow ym  okresom dochodów w tej gałęzi 
produkcji. Dziś rozpow szechnienie w yrobów  
fabrycznych, sprzedaw anych masowo w skite. 
pach zakładanych wprost, przez fabryki, da- 
Icj spopularyzow anie obuwia gumowego, ka  
Joszy itp.. — przyczyniło  się do tego. iż 
szewc izoiiiieślnik. prow adzący sam odzielnie 
ił roimy warsztat, traci klientów  i głoduje 
wraz ze swym pracownikiem .

Szczególnie groźną konkurencją  dla w ar 
' s ita tó w  rzem ieślniczych jest chałupnictw o, 
l-tn ie jti wielu przedsiębiorców  t. zw. ..na- 
kładai-zy". przeważnie, żydów, k tó rzy  roz­
dzielają surow iec nieupraw nionym  rzeinieśł 
nikom. pracującym  po domach a więc nio 
prow adzącym  legalnych w arsztatów  rze­
m ieślniczych — i płacą im poprostu grosze 
za w ykonane roboty  szewskie. Chałupnik, 
p racujący  wraz z zatrudnionym i przez siebie 
chłopcami po k ilkanaście godzin dziennie, 
nie p rzestrzegający  ustaw odaw stw a socjal­
nego. ani nie obciążony podatkam i, sprzed?, 
je  swą pracę bardzo tanio  a także i n ak ład ­
ca. k tó iem u oddaje gotow y tow ar łatw iej 
uchyla  się od op ła ty  pełnego podatku , np. 
obm tow ego. skoro tow ar swój m a poroZ' 
rz u ć m y  po różnych punktach  i łatw o uni­
ka kontroli skarbow ej.

K onkurencja ta . je s t dla rzem ieślników, 
prow adzących legalne w arsz ta ty  bardzo 
ciężka. K lientela zw raca sie do nich już 
praw ie ty lko  z napraw kanii a  i pod tym  
w zględem  szewcy licy tu ją  się wzajem nie 
.,w dół“ pod względem  pobieranych cen. by­
le  ty lko  zdobyć jak ieś zamówienie. Jest. np. 
w  K rakow ie firm a szew ska, k tó ra  przy 
kazdem  zam ówieniu w ydaje bon, a za zwro­
tem  tych  bonów na sumę 15 zł. w ykonuje 
bezpłatn ie napraw ę zelówek. W  tych w arun 
kach upada oczywiście w szelka kalkulacja, 
d la  konkuru jących  z tą  fin n ą  w arsztatów  
rzem ieślniczych.

Rzemiosło szewskie, k tó re  do niedaw na 
jeszcze rozw ijało się po m iastach w cale po­
m yślnie, dziś w yraźnie chyli się do upadku.
Szewcy, nie m ając pieniędzy na opłatę od­
pow iednich lokali w arsztatow ych , przenoszą 
się stopniow o do coraz nędzniejszych pomie 
szczeń, do nor, do su teryn  przedm iejskich i; 
tam  w najgorszych w arunkach higienicznych 
p racu ją  w raz z zatrudnionym  przez siebie 
personelem . N a palcach m ożna policzyć tych 
k ilk a  w arsztatów  szewskich w śródm ieściu 
K rakow a, k tó re  u trzym ują się względni? do 
brze i p racu ją  w w arunkach norm alnych.

Do pognębienia rzem iosła szew skiego — 
ja k  nas inform ują p racu jący  w tym dziale 
rzem ieślnicy —  przyczyniło  sie w dużej inie 
rze rozw iązanie przez w ładze w szystkich 
cechów. Cech by ł dla danej gałęzi zawsze 
pew ną ostoją i oparciem  w chwilach cięż­
kich i n ie jednokro tn ie  m ożna było z tej st.ro 
nv  oczekiw ać choćby w skrom nych rozm ia­
rach ra tu n k u  i pom ocy. Ro-związanie cechów 
pozostaw iło tych  rzemieślników' bez opieki.

Czego dom agają się s trak u jący ?  — za­
p y tu jem y  jednego z m istrzów  szewskich?

— Oczywiście podw yżki, odpow iada, ich 
nędznych nieraz zarobków . Są w K rakow ie 
w arsz ta ty , k tó re  za zrobienie pary  trzew i­
ków  ze spodam i kołkow anem i, a więc. z i 
p racę w y m ag a jącą  praw ie całego dnia. pła-, 
cą  robotnikow i zaR dw ie 1.50 zh. a od robo-' 
ty  szytej, za k tó ra  w moim w arsztacie o trzy j dzyńarodowych. 
m ują robotn icy  6.50 — 9 zł., gdzieindziej Czuję się szczęśliwym mogąc oświadczyć, 
płaci sir 2.75 zł. albo najw yżej 3.25 zł. | że niema powodu przypuszczać, aby obecna 
IV tych w arunkach — mówi nasz inform a-' :,kcia Niemiec zawierała w sobie gi oźbę podje 
for — stra jk  je s t uzasadniony, bo idzie o ' «'» kroków 'wojennych. Rząd niemiecki w

lah będzie przeprowadzone
oddłużenie urzędników pa h m  w?

Sprawa oddłużenia pracowników państwo­
wych posunęła się ostatnio naprzód w św iat­
ku z utworzeniem w ramach funduszu zaliczek 
na uposażenie funkejonarjuszów państwo­
wych — specjalnego rachunku pod nazwą: 

„RACHUNEK ODDŁUŻENIA". 
Rachunek ten ma na celu ułatw ienie spłaty 
zobowiązań nadm iernie zadłużonym pracow- 

i kom.
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CU A Xx-go wraku I Genialne dziecko, A U  T a M V % I a  Znowu pod
wcielenie prostoty, poezji i u śm iech u !— w n l !  S C j r  I  C 1 1 1  | 7 I C  bije serca —

Krakowian w swoim najnowszym, wspaniałym filmie p. t.
Arcydzieło pełne piękna, wesołości, uroku 
i wdzięku — w pozostałych rolach nowa, 
zjawiskowo Diękna ROCHELLE HUDSON 

wytworny JOHN HOLES i w. innych Najpiękniejszy program dla wszystkich od lat 6 do 100 
Arcydzieło to z dhirley, ostatnie w tym sezonie, przewyższa swą dosk. wszystkie poprzednie.

Kradzieże plaga wsi*
Do licznych u d ręk  ro ln ika  przybyła  w o- 

s ta tn i rh  czasach jeszcze jedna: fa ta lne  pogor­
szenie s tanu  bezpieczeństw a na. wsi. W nr. T/R 

P rzew o dn ik a  Gospodarskiego** (organ  Ci T. O. 
i K. R.) czy tam y  rozpaczliwy glos jednego  z 
ro ln ików  na ten tem at.

Stwierdziwszy, żp rozwielniożnione złodziej­
s two s tanow i dla rolnika do tk l iw ą  plagę, pisze 
a u to r  dalej:

„W  okolicy A le k san d ro w a  K u jaw sk ieg o  nie 
ma praw ie  gospo dars tw a ,  gdzieby  nie wybito 
o tw oru  w ścianie b u d y n k u  i nie Wykradziono 
drohiu lub n ierogacizny; ze s togów  w ym taca ją  
zboże, zah ie ra ją  całe płoty, s lupy z pło tów itp. 
Pod jesień po nocach szerzą spus toszen ia  w po­
lu i ogrodzie, wyrywa,jąć; cale obszary  ziem­
niaków  i różnych jarzyn. T o  sam o musi sie 
dziać [i w innych okolicach. P oszkodow ani 
rz adk o  kiedy meldują  o tern policji, bo na jczę­
ściej k radzieże  nie są w y k ry w an e .  Chcięc u n ik ­
nąć s t ra t ,  z ap raco w any  rolnik musi po nocach 
s t różow ać, bo. gdy  wieś rozrzucona jest. na 
dużej przestrzeni, osada od osady daleko, sfró-

ż.owanie przez jednego  człowieka niema zna­
czenia. Jeżeli w ładze miejskie, w ładze bezpie­
czeństwa i wogólc. do kogo to należy, nic z n a j ­
dą spe obu na ukrócenie  tej plagi, to  długo 
jeszcze rolnik, na .domiar swej k rzyw dy, bę­
dzie żywił swą k rw a w ą  pracą  bezrobotnych  
miejskich i wiejskich, ku większem u spoko jo ­
wi tych. na czyich barkach/ w inna spoczywać 
tro sk a  o usunięcie tej hańby**.

OBUWIE w s z e l  k i e g o  
r o d z a ju  t a k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
imgi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
p o ieca  z e  sk ład u  i na n am ów ien ia  po 

cen ach  n isk ich
Pierwszorzędny magazyn i pracow nia  obuwia

dawnie W. M A
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

S p e c ja ln y  dzia t  r e p e r s c y j n y  da d y s p o z y c j i  P  T  K l i u i l t i i .

telegramy.
W. Brytanja udzieli pomocy Franci i Belgji

w razie napaści ze strony Niemiec.
Londyn, 9 m arca (P UT) Dzisiejsze posie 

dzenie Izby Gmin odbyło się przy szczelnie 
w ypełnionej sali. K orpus dyplom atyczny 
staw i! się niemal w komplóćie. R ychło p° 
rozpoczęciu posiedzenia wszedł na trybunę 
mm. Eden. k tó ry  ośw iadczył, iż w rozmo­
wie z am basadorem  niemieckim stwierdził, 
że akcja niemiecka w Nadrcnji jest równo­
znaczna

Z JFDNOSTRONNEM NARUSZENIEM 
TRAKTATU DOBROWOLNIE 

ZAWARTEGO I PODPISANEGO.

X? opinji publicznej W. Rryjhn.ji akcja rzą 
du niem ieckiego wywarła

BARDZO ZŁE WRAŻENIE.
Nie róbm y sobie złudzeń — mówił m inister 
Eden — droga na k tó rą  w stąpi! rząd nie­
miecki komplikuje ogromnie i utrudnia sy ­
tuację międzynarodową. Wy powiedzenie pak 
tu  lokarneńskiego i okupacja strefy  zdemili 
taryzow anej poderwały w znacznym stopniu 
zaufanie co do zobowiązań jakie chciałby 
rząd niemiecki przy jąć na siebie w przy­
szłości. Niema z oalą pew nością nikogo, w 
całej W . R rvtanji. kto skłonny byłby wyba­
czyć lub usiłował wytłóm aczyć tego rodzaju 
zarządzenie, które zadaje poważny cios za 
sadzie poszanowania traktatów, która stano 
wi podstawę całej struktury stosunków mię-

ludzi. k tó rzy  przym ierają 
poprostu 7. czego żyć‘:.

głodem, nie m ają swera memorandum mówi o swych dążeniach 
do rzeczywistej pacyfikacji Europy i wyraża
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Sm;ech to zdrowie! NOCE EG IPSK IE
Egzotyczne przebogate widowisko, pełne niespodzianek skrzące się od p( rei na,świetnietszych 
dowcipów. — Miljonowy spadek i miljon areyzabawnycli pervpetji . — \rc.yciekawa treść. -  
Przygody na oceanie. W.egipskim grobowcu. Tajemniczy skarb Faraonds Przepych wschód 
nich pafaleów Rozkosze haremów szeików. Egzotyczne zabawy i .<i.,eow. Wszystko na wesoło. 
Fenomenalne kawały. W roli Et. największy komik świata — .k ró l  b u m o m “ EDOIE CANTOR 
na czele znakomitego zespołu gwiazd amerykańskich. — Film ten uleczył tysiące ludzi z me­

lancholii i smutku.

sk ło n n o ść  do  z aw arc ia  p a k tó w  n ie a g r e s j i  z 
F ra n c ją  i Rf-lgją, lecz na  w y p a d e k ,  gd yb y  m ia  
ły p o w s ta ć  ja k ie ś  w ą tp l iw o śc i  co d o  naszego  
s ta n o w is k a  jak o  s y g n a ta r ju s z a  p a k tu  lo k a m e ń  
sk ieg o  rząd  W. B ry tan i i  u w a ża  za k o n ie cz n e  
ośw iadczyć, że jeś li  w o k re s ie ,  ja k i  o k aże  sie 
n ie z b ę d n y m  dla z b a d a n ia  n o w o p o w s ta łe j  sy- 
tu aey j  d o k o n a n y  by łby  p rz e c iw k o  F ra n c j i  lub  
B elg j i  ' *

JAKIKOLWIEK ATa K,

k tó ry  s t a n o w i łb y  p og w a łc en i  o a r ty k u łu  2-go 
p a k tu  lo k a r n e ń s k ie g o ,  rz.ąd W. Brytan,ji pnm i 
ino o d rz u c e n ia  tego p a k tu  p rzez  N iem cy uwa­
żałby za punkt sw ego honoru przyjść z pomo­
cą państwom zaatakowanym w sposób prze­
widziany w’ tym pakcie. -Jeden % g łów nych  fiu) 
d a m e n tó w  p o k o ju  w' E u r o p ie  zach o d n ie j  został 
usunięty i jeś li  chcem y  u trzy m ać  pokój,  to  w y 
raźn ym  naszym  o b o w iązk ie m  jes t  odbudowa­
nie tego fundamentu.

W  Ann duchu też winniśmy rozpocząć b a ­
dan ie  now ych propozycyj kancle rza  Rzeszy 
Niemieckiej. Rzfid W . B ry tan i i  rozpa trzy  te 
propozycje  z całą objek tyw nością .  s ta ra jąc  
sie ustalić do jakiego stopnia  s tanowić one m o­
gą środki, dzięki k tó ry m  struktura pokoju bę­
dzie mogła być na przysz*ość wzmocniona. — 
W obecnym n iepokojącym  stanie  spraw' m ię­
dzynaro do w y ch , rząd W. Brytan,ii sadzi, że nie 
należy pominąć żadnej propozycji, daiącej ja­
kiekolwiek nadzieje na popawę sytuacji. \y  nić 
w enych  okolicznościach w chwili obecnej czuję 
sic upow ażn iony  do dom agan ia  się od w szy s t­
kich od łam ów  opinji w Tzbic Gmin ich p o p a r ­
cia w tem oieżkiem zadaniu , w ym agając  m 
a jk  najw iększego rozsądku i przezorności ze 
strony rządu i całego świata.

T?rgi gdyńskie.
T a r g i  G d y ń s k ie  o r g a n i z o w a n e  w ty m  t e ­

k u  pod  o ę ó ln c m  has ło m  ..Budu>emv Wielką 
Gdynię** odbędą się od 28 czerwca do 12 go 
lipca br. d a ją c  w p ie r w s z y m  rzędzie  prze 
gląd sytuacji budowlanej w Gdyni, i z.wiąz.i 
n y ch  z leni m oż l iw o śc i  z a ró w n o  dla p rzem y  
siu i rz e m io s ła  b u d o w la n e g o ,  ja k  i rynkjji 
k a p i t a ło w e g o  w P o lsce .

' %

Odbywać się to będzi® w sposób następu­
jący:

Z rachunku uddluiema władze naczfełre 
każdego resortu, będą udztólać funkcjona.1 ju- 
szont państwowym pożyczek bezprocentowych 
na spłatę długów, powstałych przied dniem 1 
grudnia 1935, przestrzegając jednak wypełuie 
nia szeregu

WARUNKÓW.
Mianowicie pożyczki zasadniczo będą mogły 
być udzielane tylko funkcjonariuszom , któ­
rych pobory netto wraz z dodatkowymi wyna­
grodzeniam i nie przekraczają kwoty 400 rt. 
miesięcznie. Pożyczki mogą być udzielane 
funkcjonarjuszom państwowym, o ile ich za­
dłużenie przekracza: dla utrzymujących troje 
lub więcej członków rodziny — 400 procent 
uposażenia netto, ostatnio pobieranego, a dla 
samotnych, lub utrzymujących do dwóch człon 
ków rodziny — 500 proc. uposażenia Udzie­
lenie pożyczki niożo nastąpić na skutek po­
dania, należycie udokum entowanego i przed­
łożonego władzy naczelnej z zachowaniem dro 
gi służbowej. Wysokość pożyczki nie może 
przekraczać kwoty 1.000 zł. Zwrot jej nastę­
puje na tych samych zasadach, jak przy zalicz 
kach na uposażenie.

Pożyczka może hyć udzielona funkcjonarju 
szowi państwowemu tylko jeden raz. a to 
z uwagi na jej przeznaczenie, którem jest je ­
dnorazowa splata innych, uciążliwych, drob­
nych długów.

Fundusz na pożyczki oddłużeniowe po­
wstaje dzięki

WZNOWIENIU Z DNIEM 1 BM. SPŁATY  
ZALICZEK NA UPOSAŻENIA.

wstrzymanej okólnikami m inistra skarbu. — 
Spłata zaliczek dokonywana będzie na razie 
w ratach, wynoszących 20 procent raty norm al 
ncj. Z dniem 1 października bi. wysokość 
spłaty podwyższy się do 40 proc. raty norm al­
nej, a z dniem 1 grudnia 1937 do pełnej wy­
sokości. W razie udzielenia funkcjonariuszo­
wi państwowemu, spłacającemu zaliczkę na 
uposażenie także pożyczki na oddłużenie, wy­
sokość raty zaliczki bedzie podwyższona odp® 
wiednio z 20 proc. na 30 proc. i z 40 proc. na 
50 proc. W łych wypadkach spłata pożyczki 
na oddłużenie może być też zawieszona na 
okres do 6 miesięcy.

Zarządzenia prezydjum rady min. wprawa 
dziły też pewną
ZMIANĘ ZASAD UDZIELANIA ZALICZEK  

NA UPOSAŻENIE.
Mianowicie z funduszu zaliczkowego mogą 
być udzielane zaliczki dla gorzej sytuowanych 
funkcjonar.juszów państwowych, znajdujących 
się w trudnej sytuacji spowodu okoliczności 
od nich niezależnych (choroha, śmierć człon­
ka rodziny i tp j ,  lub w wypadkach budowy 
własnego domu. Zaliczkę otrzymać mogą w za 
sadzie funkcjonarjusze, których uposażenie 
netto wraz z wynagrodzeniami dodatkowem i 
nie przekracza kwoty 400 zł. miesięcznie. — 
W wyjątkowych wypadkach zaliczki te mogą 
być udzielane funkcjonarjuszom, których do­
chód przekracza 4u0 zł. miesięcznie — jednak 
że suma zaliczek dla tej grupy może stanów ć 
najwyżej 15 proc. ogólnej sumy przyznanych 
zaliczek na uposażenia. W szczególności mogą 
być w takich wypadkach udzielane zaliczki 
nracownikoni, których dochód nie przewyższa 
600 zł. miesięcznie — na opłaty w szkołach 
akademickich i w państwowych szkołach śred­
nich wszystkich typów za dzieci korzystafąre 
z nauki. Wysokość zaliczki nie możp jednak 
przekraczać trzymiesięcznego uposażenia i 
kwotv 1.000 zł.

Wzrost wktadńw oszczęd­
nościowych w P. K. O.

W miesiącu lu tym  w kłady  oszczędnościowa 
w PKO. w ykazu ją  dalszy  poważmy wzrost. —  
W k ład y  te wzrosły o 7.124,401 zł., osiąg i ją  c 
po koniec lu tego  s tan  700.064 380.

Jednocześn ie  ze w zrostem  w kładów  cą/.rpąd 
nościowyeh wzrosła w tym  czasie i liczba, 
oszczędzających w P. K. O.

Postępowanie ukfadowo- 
likwiefacyjne.

•Tak się dow iadu jem y w kwietniu hieżacp- 
gi: roku m ają  być w ydane  rozporządzenia  w_v- 
IMnawcze do tak  zwanego. postępow ania  ukla- 
dow n-likwidacyjnago. D o tychczasow y brak  upz 

{ porządzili  w ykonaw czych  paraliżował w wvso- 
! kim stopniu akc ję  nkhulowm-Iikw idacy jną . - -  
 ̂ Postępow anie  u k ladow o-l ikw idacy jne  będzD 
miało bardz<< duże znaczenie dla  oddłużenia  
wielkiej ilości w arsz ta tó w  r luych.



X .. 69. „GŁOS NARODU1' * dnia 10-go m arca  1936. W L W

Premier Sarraut odpowiada Hitlerowi.
pić przed żadnemi groźbami. J u ż  sam  fak t .  że 
z naruszen iem  u roczys tych  zobow iązań żoł­
nierz niem iecki s tan ą ł  nad brzegam i Ilenu ,  nie 
pozwala nam na jednoczesne podjęcie roko­
wań. P o  dok ładnem  zbadaniu  sy tuac j i

W  IM IENIU RZĄDU F R A N C U SK IE G O  
OŚWIADCZAM, 

iż zamierzamy u trzym ać  pod s taw o w e  gwaran­
cje bezpieczeństwa F ranc j i  i Belgji, które by-

Paryż, 9. 3. (PAT,) Premjer Sarraut wygło- 
-il przez rad.jo w nied»«lę wieczorem, przemó- 
wiCiiiię. w k tó rem  przedstawił stanowisko rządu 
f rancusk iego  wobec wypowiedzenia p.zez Hi- 
itnra t r a k ta tó w  lokarneóskicb. Premjer Sarraut 
ni. in. ośw iadczył:  Niemcy przyjęły dobrowol­
ni* ; w r. .1925 uroczyste zobowiązania. P o n o ­
wiły one obietnice zawarte w traktatach po- 
knjiiwych. dotyczące

DEMILiTARYZACJI STREFY 
NADRENSKIEJ.

/.'•Imwiązaiiia z a w a r te  w ty m  trak tac ie  są dzi­
siaj odrzucone. M otywy, n a  k tó re  pow ołu je  sio 
r/.ąd .niemiecki, nie są uzasadnione, a  jeśliby 

.lia.wcf; były. to rząd  niemiecki nic jes t  w n a j ­
mniejszym s topnid  upow ażniony , oby

SAM SOBIE WYMIERZAŁ 
SPRAWIEDLIWOŚĆ.

W dokum encie  w ręczonym  w sobotę am b a ­
sadorowi F ranc j i ,  rząd niemiecki p roponuje  po 
uchybieniu  sw ych  zobow iązań zaciągnąć  nowe 
zobowiązania. Nic p o p a t r y w a łe m  ty  d i  p ropo­
zycji 7. d w ó ch  powodów. I’rzcde\vszy>tkio:n 
d latugo. iż rząd niemiecki nie może w nas bu­
dzić zaufania w stosunku do jego nowych pro­
pozycji. D m c i powód jest jeszcze hardziej w y ­
raźny: •/, ja sk rn w em  pogw ałceniem prawa rząd 
niemiecki skierował do strefy zdemilitaryzo- 
wanej znaczne oddziały wojskowe, przyczem 
uczynił to nie ujawniwszy uprzednio swych in­
tencji uwolnienia się od uroczystych zobowią- na  m e k t o n e h  naszych " spoh>L\uate l i .  sądząc, i 
zań Je s te śm y  ' j że są oni zdolnymi znaleźć choćby pozory u za -1

J sadnienia decyzji niemieckiej. N aród francuski,; 
we w szystk ich  okolicznościach go tów  jes t dać

Obrady Senatu nad budżetem.

ły kontrasygnowane przez rządy W. Brytanji 
i Wioch w układzie lokarneńskini. Nie je s te ś ­
my skłonni pozos t awiać  S tra sbu rga  pod ob­
strza łom  a rm a t  nicmicekich. ł 'k ł a d  z T.ocarno 
przew iduje  w jednej ze swych klauzul,  żc na 
w y padek  pogw ałcenia  zobowiązań winna być 
zawiadomiona Rada Ligi Narodów. J e s t  to 
tem b a rJz ic j  niczbęducm. gdyż musi dr.jść do 
wymiany poglądów między sygnatariuszami 
traktatu. T ę  w ym ianę poglądów  trzeba prze­
prowadzić niezwłocznie. Nasza sprawa jest 
słuszna i nie pos!ada słabych stron Broniąc 
jej. mamy pewność, że bronimy u ie ty lko  na­
szych losów. lecz i podstawowych elementów 
pokoju europejskiego. Naród francusk i zdaje 
sobie z tego sprawę.  Porzucaj ąc  i\ -zystkie da­
remno sw ary .  jest on —  wiemy o tern —  
i pozostanie  j( dnom yśinym  przy poparciu  ak.-ji 
rządu. 7 , w  łon F rancu z  nie zasługuje ną obel­
gę, j aka

R ZU CAJA  CZASEM POZA RENEM

Warszawa. 9. 3. (Telef.) Dziś w Senacie  
rozpoczęła się d y sk u s ja  bud że to w a . R efe ren t  
gen e ra ln y  sen. Kozłowski w ygłosi ł  ba rdzo  k ró t  
kie przemówienie, refera tu  nie w ygłaszał ,  bo- 
wićm jego uw ag i o budżecie p rzed s taw io ne  w 
referacie  na Komisji B udżetow ej Sena tu ,  zo­
s ta ły  w y d ru k o w an e  i rozdane sena to rom . J a k  
w iadom o, re fe ra t  p. K ozłow skiego  sp o tk a ł  się 
w Komisji z potępieniem. D yskusje  rozpoczął 
prof. Michałowicz, h. p rzew odniczący K oniiU tn

W SPOSÓB JAK NAJBARDZIEJ 
BRUTALNY 

postawieni wobec faktu dokonanego.
Rząd jes t  Całkowicie zd ecyd ow any  nie uslą- jarzmjenie.

dow ody, że nie można liczyć na swą potęgę 
wojskową w nadziei na jego opanowanie i u-

Niemcy popełniły jaskrawe naruszenie traktatów

Czynu, k tó ry  to  K om ite t  u rządza ł tego  ro dza ­
ju manifestacje ,  jak  powitanie min. Becka po 
powrocie z Genewy itp. P oruszy ł on k w o s i j ę  
bezrobocia, w yzysk iw an ia  sił fachow ych, p o ­
n ad to  w ystąp i ł  przeciw ko Stron. N arodowem u 
i zwrócił się do rządu, ażeby wytężył wszyst­
kie siły celem zdławienia anarchji przywróce­
nia jedności w narodzie, gdyż  ona jedynie  m o­
że dać  państw u  odpow iednia  sile.

Sen. Śliwiński, b. prcm.jcr. naw o ły w ał  *11 
wzmożenia naszego pogotow ia  obronnego we- 
hoo zbrojeń sąs iadów . Sen. ‘Róg potęp ia ł  par- 
t j c  /!). gdyż nie są one zdolne do formowania 
i realizowania planów politycznych i g o sp o d a r ­
czych. Sen. Bernard Chrzanowski podniósł, że 
należy baczyć, by pakt o nieagresji z Niem­
cami nie uśpił czujności Polski. Obok paktu  
istnieje przem ówienie  p. Sełiachla .  neisk na r  *- 
dowości polskiej w Niemczech i spiski na 
Śląsku P. JarOszewiczowa wyraziła p rzek o n a­
nie, że dz ia ła lność  is tn ie jących  paU yj p o li ty ­
cznych opozycyjnych  jes t an ty p ań s tw o w a  i

DOMAGAŁA SIĘ ROZWIĄZANIA 
STRON. NARODOWEGO.

wet nie mieszczaninowi, al» <kiaeloc Wfel 
i Galicji.

Sen. Bobrowski wyraził przekonani*. A* 
należy wkroczyć na drogę

ZDECYDOW ANYCH REFORM SPOŁECZ­
NYCH

i p o dn ió s ł ,  że ak c j i  Stron. Narodowego ni* 
m ożna  lekcew ażyć ,  lecz  należy wyciągnąć kosi 
s e k w e n c je  z z ap o w ie d z i  m inistra spraw  wewn.

Sen. Dr. Domaszewicz podniósł, ze BB. 
spe łn i]  sw o je  zadania- i m e zachodzi potrze­
ba tw orzenia nowych partyj polityczny!*, 
k tó r e  b y ł y b y  w y r a z e m  j a k i e j ś  cząstkow ej 
d o k t r y n y ,  bo to nie jest zgodne z duchem  
nowego ustro ju . Je ż e l i  c h o dz i '  o norm aliza­
cją  s to su n k ó w  p o l s k o -u k ra iń s k ic h ,  to  lu d ­
no ść  i tu lska na w s z y s t k i c h  k r e s a c h  nie możą

NIE BYĆ NACJONALISTYCZNA,
ch od z i  t y l k o  n 1 o. l jy ó w  n a c jo n a l i z m  n ie  
s k in ą ł  w p o p rz o k  p a ń s t w o w e j  ra c j i  stanu. —• 
M u s im y  "d ąży ć  do  w s p ó łż y c ia — z— R usinam i 
ale pod w arunkiem  in tegralnej przynależno­
ści ziem w schodnich do Rzplitej.

Senator H assbach. N ie m iec  d o m a g a ł  się 
u regu low alii ; i  s tosunków - p r a w n y c h  w y z n a ­
nia e w a n g e l i c k ie g o ,  p o tę p i ł  zw iązk i  n io leg a l  
ne  na < ' • . 'k ą s k u  i u z n a ł ,  że są one w sprzecz 
ności z pojęciam i Niemców o obov iązkach 
obyw atelskich.

Sen. Luckj (U krJ  do m ag a ł  sic śmiałej poli­
tyki gospodarczej państwa. N aród  ukra iń sk i  
nie chce b y ć  ani ofiarą w yzysku  u s t ro ju  kapl- 
talijfiyeznego. ani też. nie eheo s tać sio bezwoł-

Sen. Galica m ó w ił  sze ro k o  o pa rc e lac j i ,  o 1 nem s tadem  w rękach  b iurokracj i .  W  poczuciu 
w łó częgo s tw ie ,  s t a n ą ł  w o b ro n ie  in te l igen c ji ,  j dziejowej odpowie Izinlm śoi i wobec tego. że 
w ych od zące j  z ludu i p rzy tacza ł  p rz y k ła d y  z ta j rząd zapowiedział środki, zmierzające do is tot- 
k ich  osób, jak Rujak, prof. K ot,  pos. B y rka ,  
pos. D u ch .  ks. b i s k u p i  R ilczow ski .  Nowak.
B a rd a ,  W a łz g a  i m ów ił ,  że m arsz . P i ł s u d s k i  od
cbodzae  zlecił b u ł a w ę  n ie  d w o ra k o w i ,  an i  n a - i  preliminarza budżetowego.

110,1 nonna  lizacii s tosunków  jiołsko-ukraiń- 
skich. sen. Łucki oświadcza, że będzie głoso­
wał za budżetem Min. Spr. Wojsk, i za całości?

pisze prasa angielska.
Londyn. <). 3. (P A T ) .  Stanowisko,, jak ie  zaj 

mu,je dzisiaj prasa angielska jest naogół spo­
kojne i opanowane. Da się ono streścić w na­
stępujących czterech punktach:

1) Niemcy niew ątpliw ie popełniły jask ra­
we naruszenie T raktatu W ersalskiego i trak ­
tatu lokam eiiskiego, przyczem to drugie na­
ruszenie jest gorszo od pierwszego, bo zerwa 
nici postanowień lokarneńskirli jest zerwa­

na tem at stabilizacji pokoju europejskiego, wi
dząc zwłaszcza w gotowości Niemiec powrotu 
do Ligi Narodów czynnik bardzo poż.ądany dla 
przywrócenia tej stabilizacji.

25 tys. żo łn ierzy  niemieckich
obsadziło strefę zdemilitaryzowaną.

Londyn, 9. 3. (PAT.) W  kołacli po li tycznych  
nieni własnych, dobrowolnie powziętych zo- u trzym ują ,  że jednym  z pow ałów zaostrzen ia
ho wiązań.

2) W. Brylanja zobowiązana jest przyjść 
Francji i Belgji % pomocą i zdecydowana z  nie 
mi współdziałać, starając się wywrzeć wpływ 
uspakajający.

3) W. Brytanja nie może uznać kroku nie­
mieckiego jako „niesprow okowanego aktu 
agresji", przewidzianego w postanowieniach 
loknrneńskich, traktując posunięcie niemiec­
k ie  jedynie jako negatywny krok, dowodzący | cą przeszło 25.000 żołnierzy wraz z liczną ar- 
niezdoinośei Niemiec dotrzymania swych zo-1 tylerją i aeroplanami, sprawiło w Londynie 
howiązań. wrażenie, że obsadzenie strefy zdemilitaryzowa

4) W. Brytanja pragnęłaby wykorzystać nej bynajmniej nie posiada tylko symbuliczne- 
propózyeje H itlera  jako podstawy do dyskusji I go charakteru.

Berlin skonsternowany odpowiedzią Paryża.

ią s tano w isk a  b ry ty jsk ieg o  w obec k ro k ó w  H i­
tlera jest rozczarowanie, odczuwane wśród 
brytyjskich czynników* rządowych z racji zna­
cznych oddziałów wojskowych, jak iem! strefa 
zdem ili ta ryzow ana  została  obsadzona. IV zwiaz 
ku  z zapowiedzią Hitlera o symboiicznem w ej­
ściu wojsk , oczekiwano, że ty lko  jeden lub dwa, 
ba ta l jo ny  w ojskow e w*ejdą do strefy . O bsadza­
nie jed nak  tych obszarów  przez armję, Iiczą-

ł t in o  „PROM IEN“  T. S. L. P o d w a le  6 . Telefon 124-26.

ff1

P oraź p ie rw szy  w K rakow ie  — W ielki sz la g ie r  eu ro p e jsk i.

| J J  Komedjn bogów i ludzi. — Film gigantycznej wystawy.

Willy Fritsch oraz Paul Kemp
znany z filmu „Księżniczka Czardasza".

Film , k tóry  zachw yca i zdum iew a.

Ks. Trzeciak potwierdza
» informacje o najściu.

Warszawa, 9 m a r c a .  (T e le f .  k Ksiądz dr. 
Trzeciak potwierdza informacje /*  varte w 
„Małym Dzienniku'4 a dotyczące usiłowań 
podjętych przez jakieś nieznane osoby, by

p re m io w a  d o la ro w a  52.10: k o n w e r s y jn a  61; 
d o la ro w a  75.25: l is ty  i ob l ig ac je  b a n k ó w  p a ń ­
s tw ow y ch  bez  zm ian .

Akcje: B a n k  P o lsk i  93.75: W ęg ie l  11.75; 
L i lp o p  9: O s trow iec  25; S ta r a c h o w ic e  34.50. 
O b ro ty  d ew izam i w ięk sze ,  t e n d e n c ja  d la  d e ­
w iz  m ocn ie jsza ,  d o la r  p ry w a tn i e  5.27; r u b e l

przeszkodzić wystąpieniu lvs. Trzeciaka w j złoty 4.82: d o la r  złoty 9.05; m a r k a  n ie m ie c k a  
roli rzeczoznawcy w Komisji Administracyj i 1 1 4 : funt s z tc r l in g ó w  20.27. Dla pożyczek p ań -  
nęj Sejmu przy omawianiu projektu u staw y1 s tw ow ych, l i s tów  zas taw n ych  i a k r y j  te n d e n c ja  
o zniesieniu uboju rytualnego, (P a t r z  s t r .  tf). j słabsza. ' R i lh m o w s k a  91.50; ś l ą s k a  69.50; re u -

Berlin, 9. 3. (PAT). Odpowiedź rządu fran 
ruskiego na m em orjał niem iecki iwywolala 
głęboką konsternację w kolach niemieckich, 
a zaskoczyła również kola dyplomatyczne Ber 
lina. Liczono się wprawdzie w* B erlinie z ne~ 
gatywnem stanowiskiem  Francji w stosunku 
do propozycji kanclerza, nie przypuszczano 
jednak, by stanowisko to sprecyzowane zo­
stało fw tak dobitny sposób, podkreślony jesz- 
c*e zdecydowaną i tw ardą mowa Sarrauta. Za 
pytują tu ze zdumieniem, c/y faktycznie F ran ­

cja liczy się w swych posunięciach politycz­
nych już tylko ze swoim nowym sojusznikiem 
sowieckim. Przeciw staw iają przytem „zrozu­
miały sam przez się spokój" Londynu oraz j 
pełne rezerw y stanowisko innych państw* —
7, w y jątk iem  Belgji — całkiem nieprzejedna­
nemu stanow isku Paryża.

Koła polityczne wskazują też  n a  d u ż ą  odpo 
wiedzialność, jaką bierze na siebie Francja, 
odrzucając propozycje kanclerza.

 ono---------

Jak dokonano zamachu
Stoiacfinowicza.na prem.

Biaiogród, 9. 3. (PAT.) P ierwsze re z u l ta ty  
ś ledz tw a  w* sp raw ie  zam achu  na p rcm je ra  Sto- 
jadinowicza w ykazu ją ,  iż d e p u to w an y  Damjan 
Arnautowicz, po nocy spędzonej na pijaństwie, 
uzbroił się w rewolwer otrzymany cd deputo­
wanego Draghiscia Stoidenovica i pojechał na 
posiedzenie parlamentu, na którem dokonał 
zamachu. Poniew aż  A rnau tow icz  w idz iany  by! 
poprzedniego wieczora w to w arzy s tw ie  d e p u ­
tow anych  g rupy  .Tewtioza. policja zaczęła ich

poszukiwać, okaza ło  sie jednak ,  iż opuścili oni 
Biaiogród. T rze j  spośród nich, a mianowicie 
D ragh isc ia  Bt.idenovic. Milovair!vio i N anovic  
zostali aresztowani w czasie podróży  p oc ią ­
giem. W szyscy  byli uzbrojeni w  rewolwery. 4V 
czasie rewizji,  do ko nan e j  w mieszkanie  Stoi- 
denoYica wykryto kilkanaście rewolwerów. B. 
prenijer  Jewt.icz po d d a n y  badaniu , odrzucił z 
oburzeniem wszystkie insynuacje dotyczące 
zamachu.

GŁÓWNY INSPEKTOR PRACY 
WYJECHAŁ DO LODZI.

Warszawa, 9. 3. (Telef.) J u t r o  w yjeżdża  
do Łodzi g łów ny  in sp ek to r  p rasy  inż. Klott, ee 
łom podjęcia, rokow ań  z robotn ikam i p rzem y­
słu włókienniczego. Zależnie od w yników  ro z ­
mów in spek to ra  K lo t ta  ustalony będzie plan 
dalszego postępowania. N a rad y  p o trw a ją  dwa 
do trzech dni.

ZARZĄDZENIE W SPRAWIE EGZAMINÓW 
DLA CZELADNIKÓW.

Warszawa, 9. -3. (Tełef.) Opublikowano wa­
żne dla sfet rzemieślniczych zarządzenie w spra 
wie egzaminów na czeladników, które stanowi, 
że kandydaci na czeladników muszą wykazać 
się również znajomością języka polskiego w 
słowie j piśmie Oraz znajomością rysunków 
i rachunków.

DEMONSTRACJE AKADEMICKIE
W SZKOLE GŁÓWNEJ HANDLOWEJ.
W arszawa, 9. 3. (Telef.). W Sokole Głów­

nej Handlowej przyszło do dem onstracyj mło­
dzieży, która domagała się zniżenia opłat stu­
denckich. Po wykładzie profesora Jary  stu­
denci zgromadzili się w auli uczelni i wzno­
sili okrzyki na rzecz obniżenia opłat. Asysten­
ta Regulskiego obrzucono jajami. Spowodu de 
monsłracyj studenckich wykłady przerwano, 
a przed gmachem uczelni pojawiła się policja.

' Młodzież opuściła budynek w spokoju. Wy­
kłady bedą wznowione w* dniu jutrzejszym.

Akcja studentów Politechniki Warsz.
w sprawie obniżki opłat.

Warszawa, 9. 3. (Telef.) A gencja  „ Isk ra "  
donosi: Dziś 9 lun. część s tu d e n tó w  P o li techn i­
ki W arszaw sk ie j  rozpoczęła strajk wioski pod 
hasłem walki o obniżkę opłat akademickich.
Mu lenc-i, po przybyciu  rano  de ml w y k ła d o ­
w ych i pracow ni pozostali w nich j po wy­

kładach oraz ćwiczeniach. K oło  godz. 18 w e­
w nątrz  gm achu  Poli techniki p rzebyw ało  około 
3.000 studentów*.

-00-
Warszawa, 9. 3. (Telef.j Min. Św iętos law skj 

ma p rzybyć wo w to rek  rano  do Lwowa, by 
p rzeprow adzić  w izy tac ję  n iek tó ry ch  szkół w yż­
szych oraz szkół średnich.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
' W arszawa. 9. 3. (Telef.) .  G ie łd a  dewizo­
wa: B elg  ja 89.80; H o ia n d ja  361.05; L o n d y n ;  

W a rs z a w a ,  9 m a r c a .  (T e le f . i .  D ziś  to c z y -  26.27; Nowy J o r k  5.28; Oslo 131.90; P a r y ż 1
la sir; p rz e d  Izbą W y b o rc z ą  S ą d u  Na-jwyż- 35.01; P ra g a  21.95; S zw a jca r ja  163.35; Sztok-
szeg o  sprawa o w y b o r y  w okręgu gdyńskim . Iiolm 135.40; Berlin 213,45.
Sąd nakazał zbadanie św iadków  1 Papiery proccnłdwe: Stabilizacyjna 61.88;

! la z iem sk a  52: B u d o w la n a  27; in w e s ty c y jn a  
I 54.00.

Skład rządu japońskiego.
Tokio. 9. 3. f P A T j  Skład  gab ine tu  H iro ty  

je s t  n as tęp u jąc y :  finanse —  Baba, sp raw y  we­
w nętrzne  i oświata  — Uszio, wojna —  gen. 
Terauczi, m ary n a rk a  w ojenna — adm ira ł  Na­
gano. sprawiedliw ość — Najaszi, ro ln ic tw o — 
Szimada, knie je  — Maeda, k om un ik ac je  — Ta- 
nomegi. handel — Kawasaki i sp raw y  zam o r­
skie — Nagata. Hirota  oprócz s tanow iska  pre- 
m jera  zatrzymuje tekę spraw* zagr.

Premjer Hodża we Wiedniu.
Wiedeń, 9. 3. (PAT.) Dzisiaj rano przybył 

do Wiednia premjer czechosłowacki Hodża.

Akcja wojenna na froncie
abisyńskim trwa.

Londyn, 9 m a r c a  (P A T ) .  Z R z y m u  do­
n o szą ;  W  z w ią z k u  z w ia d o m o ś c ia m i  o 
w s t r z y m a n iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h  na froncie 
p ó łn o c n y m ,  p o d a n y c h  p rz e z  c z e ść  dzienni­
k a r z y  z A s m a r y  —  P r z e d s t a w ic i e l  M in is te r ­
s tw a  P r a c y  i P r o p a g a n d y  o ś w ia d c z y ł  dziś 
rano .  że n a  f r o n ta c h  w  A f ry c e  wschodniej 
nie został zaw arły  rozejm i nie zaniechano 
bynajm niej działań w ojenych. Jeśli samolo­
ty o d w o ła n e  z o s t a ły  d o  s w y c h  liaz. to  Było 
to  z a r z ą d z e n ie  c z y s to  te c h n ic z n e .  W ojsk* 
w łoskie posuw ają się naprzód.

Najlepszym podarunkiem 
dla Pani lub Pana 

Jest zawsze wytworna 
„Ćmielów" porcelana.
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Nr. D ick.
Powieść.

— P rzed  chw ilą zjechał 7. tra sy  — odpow iedział, 
m u sia łe ś  go m inąć  po  d rodze.

W isby zaklął.
—  Był sam ? — zapytał jeszcze.
— Nie, m iał ze sobą jakiegoś g rubego  m oeha- 

n ika  ■— o d p arł B erw ill -— b ra łem  mu c /as , a l e . . .
W isby już n ie  słuchał. Zaw rócił 'maszt ną i pognał 

śladem  W atsona . Jeżeli n iep roszonym  gościem n ie  był 
"Watson, to k io? W isby czuł, że ogarn ia  go w ściekłość.

I  L T I  M A T U M  S N A U I-i K A.

Dick zajcclial p rzed  liotel w czasie, k iedy 
wszy scy p en sjo n a rju sze  spożyw ali ob iad . S n y d er w y­
gram oli! się z a u la  i nachyliw szy się ku  Dickow i,
pow iedział d o b itn ie : ^

— O czekuję pana w swoim pokoju . P roszę  
p rzy jść  za pół godziny.

— T ak  jest s ir  — o d p a rł głośno D ick, a lbow iem  
m ijała  ich g ru p k a  gości hotelow ych. Po odejściu  Ony- 
d e ra  ulokow ał wóz w garaż.u i powróci! p rzed  h o te l. 
Nie przeliczy ł się  an i na  jotę. Po k ilku  m inu tach  
zjaw ił się  W isby . M iljoner za jechał, ak  to  było w jego 
zw yczaju, au tem  aż pod schody. D ustrzeg lszy  D icka, 
sk in ą ł n a  niego.

— Czy Miss Shannan jcsl u siebie? — zapylał, 
omiotując twarz Dicka twardym spojrzeniem.

—  N ie w iem  sir . Z a raz  s ię  zapytam .
— Sam się zapytam  — b u rk n ą ł m iljo n er, k ie ­

ru ją c  się k u  w estybulow i. D oszedł jed n ak że  ty lko  do 
szczytu schodów . T u ta j, w idocznie rozm yślił się  po 
drodze , zaw rócił. B ez  jed n eg o  słow a, w skoczył do 
au ta  i od jechał. Dick m iał _ się na  baczności. Nie 
zbliży! się naw et do ogrom nego wozu. GAy św ia te łk a  
D o esen b erg a , unoszącego m iljonera , roztopiły  się 
w m roku , poszedł na kolacje.

Miss S hannon  sp ęd z iła  cały -wij czer w- swoim 
pokoju . Z araz  po ob iedzie  opuścda  ta ra s , nosząc sit 
z zam iarem  odbycia n iew ie lk ie j podróży jachtem . 
O kazało sic jed n ak , że D icka n ie  było. Pojechał na 
t r a s ę .  Nie w iedziała , że powróci! i siedział o k ilk a  
kroków  od je j sto lika . Ojciec rów nież gdzieś s ię B ^ H  
w ieruszył. W isby od k ilk u  dn i u n ika ł jej. P róbow ała  
dom yśleć sie, dlaczego ta k  jest, a le  bez sk u tk u .

D zw onek te lefoniczny  w yrw ał ją z rofenwślań. 
P ow ied z ia ła  s te reo ty p o w e „hailo" i za raz  potem  
dobieg i do n iej glos W isb y ’ego.

— Jak  się m asz Con —  pow iedział. —  Sam a 
je s te ś?  A gdzie o jciec? Poszedł. A ha. W iesz, żc 
dzisiaj m iałem  znow u n iep roszonego  gościa w m iesz­
k an iu ?  Ser jo, n ie ża rtu je ! D la odm iany  było ich 
dw óch. Co? N atu ra ln ie , że n ic  złapaliśm y nikogo. To 
s ta ra  ł i i s t o r j a . . .

D ziew czcna słucha ła  pełna p rze rażen ia . O de­
tchnę ła , gd \ dow iedziała  się, że spraw ców  było dwóch.

—- W ogóle B iscayne robi sie  w ie lk iem  m ia- 
słem  — ciągnął n ie fraso b liw ie  W isby  — W yobraź 
sobie, że .jutro m ają  p rzy jechać  .jacyś specjaln i d e le ­

gaci policyjni. Same ważne osoby. Policjant, Ltóry 
prowadzi terty śledztwo, powiedział mi w wielkim
sek rec ie , że p ray jedz ie  „ sam “ Vidor, jak iś  W altham  
i C h ap erro n . M ają zrobić  w ie lk ą  obław ę.

D ziew czyna oparła się o ścianę. Gdyby W isby 
m ógł ją zobaczyć w te j cnwili, dowiedziałby się. że 
pocisk  zost d d o b rze  w ym ierzony. N azw iska W alllia ina  
i C h a p e n o u a  n ie  były je j obce. W altham  był pr<c- 
lożonym  : ru d e ra , C h a p e rro n a  zaś poznała  w P aryżu . 
I n s p e k t o m  zaklina? się, że n ie  spocznie, dopóki nie 
unieszkr Miwi pew nego renom ow anego  p rzestępcę .

- -  i ta lio , Con! —  M iljoner zan iepoko ił się 
m ilcze r/em  dziew czyny — czy je s te ś  tam ?

W js il i ła  sir na  żartob liw ą odpow iedz.
— N alu ra łn ie , żc jestem . S taram  się zgadnąć, na 

c;.\-ja in tenc ję  czynione sa te  p rzygo tow ania?
\Visl\v "zaśmiał s i e  szeroko , a le  jego glos brzm iał 

ni es..czer ze. Czyżby się jeszcze n ie  dom yśliła?
T em at się u rw ał, a kon tynuow ać go n ie  było jak .
— Mam n ad z ie ję  że zobaczymy sie  ju tro  n a  

tra s ie  — pow iedział jeszcze. — O grom nie jestem  
ciekaw y g e n e ra ln e j p ró b y  . . .

— W ole o tem  n ie  myśleć, P rzek o n am y  się jutro. 
D o b ra n o c . . .

P o w iesiła  słuchaw kę  i na tychm iast sk ie ro w ała  
się ku  drzw iom . D ick m usi zniknąć, choć Bóg je d e n  
w ie, jak i to s tra szn y  cios hedzie d la je j ojca. Z ostan ie  
n iem al w o s la tn ie j chw ili pozbaw iony k ierow cy. Ona 
już w y b ra ła  m iędzy D ickiem , a ojcem . Nie m ogła 
inaczej uczynić, chociaż se rc e  jej skurczyło  się na 
m yśl o ojcu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

PARCELE
na G rz e g ó rz k a c h

m iędzy ulicami G rzegórzecką i R zeźniczą

p e ł n o u z b r o f o n e
, na dogodnych warunkach zaraz do sprze- 
j dania po cenach okazyjnych. W iadom ość

Kancelarja adw. Dr. N i t s c h a
Kraków, Rynek Gł. 44 II. p.

Świece kościelne
p o l n a  fab ryka

FELIKSA MIKESKI
Kraków, Sławkowska 19.

Rok założenia 1866. Telefon 15942.

<   \
Rozmyślania, Rekolekcie i Śpiew

na okres Wielkiego Postu.
ANTONIEWICZ K. O., T. J.: Droga krzyżowa i inne dziełka na Wielki Post 
BAUDOT P. O., T. J.:  Kontemplacje ewangeliczne. Żywot Jezusa Chrystusa

w rozmyślaniach ................................................ .........
BERNARD O. od Matki Bożej: Najboleśniejsza. — Rozważania . 
BISZTYGA K. X. T. .1.: Owoce świętej i dobrej spowiedzi 
BURSA STANISŁAW: Pieśni Wielkanocne na 3 glosy żeńskie. — Partytura 
BURSA STAN.: Pieśni Wielkopostne na 3 glosy żeńskie lub chłopięce. Part.
CHMIELNICKI Z. X.: Nie bój się s p o w i e d z i ...............................................
CRASSET J. O. T. J.:  Chrześcijanin na samotności. — ltl-dniowe rekolekcje 
COZEL F. X. T. .T.: Spowiedź jaka być powinna i jak sie do niej gotować 
DROGA KRZYŻOWA . ! . . . ‘ .
Dziesięciodniowe rekolekcje dp użytku zgromadzeń zakonnych 
EREMUS: Tajemnica Odkupienia — Bibl. wieczomicnwa Kr. 36
GADOWSKI \V. X.: Droga krzyżowa dla k a p ł a n ó w ......................................
GĄTARSKI S. L.: Pod mianem Judasza — Misterjum pasyjne w 3 obrazach
GH£ON U.: DROGA K R Z Y Ż O W A ..................................................................
GUERANGER P. D .: Rok liturgiczny, tom i A'. Przedpoście . . . .
GUERANGER P. D.: Rok liturgiczne, tom V. Wielki Post .
HAYDN M.: TENEBRAE FACTAE SUNT. — Motet religijny z XVIII wieku

na czterogłosowy chór m i e s z a n y ........................................................
HOPPE K. Prof.: Droga krzyżowa w p i e ś n i a c h  k o ś c i e l n y c h .

Dwadzieścia jeden pieśni na chór m ie s z a n y ...............................................
HOPPE K. Prof.: S u r  r  e x i t P a s t o r  B o n u s !  Motet Wielkanocny

na cztery glosy mieszane. — P a r t y t u r a ......................................
HURTER H. O. T. J .: Szkice rekolekcyjne dla kapłanów i świeckich 
JACKÓW! KI H. X. T. .1.: O spowiedzi i Przenajśw. Sakramencie Ołtarza .
JAŁBR'' YKOWSKI R. X. Arcvb : Rozważania o Mece Pańskiej .
JEŁOWICKI A. X.: DROGA ‘KRZYŻOW A
JEŻ MATEUSZ X.: Męka i śmierć Pana Jezusa w pieśni . . . .  
KAJSIEWICZ II. X.: Rozmyślania o M'*ce Chrystusa Pana
KALINKA W. X.: NA G O L G O T Ę ............................................... .........
KALINKA \Y. X.: Rozmyślania o Męce Chrystusa Pana . . . .  
KLEMENS K. O.: O miłości u k r z y ż o w a n e g o  Z b a w i c i e l a .

Rozmyślania o Mece Pańskiej 1,41 . . . . .
M. K.: Krótkie rozważania o stacjach Drogi Krzyżowej . . . .  
.MROWIŃSKI W. X.: Krótkie rozmyślania o Moce Pańskiej . . . .  
.VJT W. D.: Pójdźmy droga krzyża. — O chrześciiańskiem cierpieniu .
MYCIELSKI M. X.: DROGA KRZYŻOWA ...............................................
NIEZGODA P. X.: Droga życia. — Rozważania Wielkopostne . 
NOWOWIEJSKI F.: Hymn Wielkanocny — na chór mieszany. — l ’artvli ira 
PYŻALSKI I,. O.: R At HUNEK SUMIENIA . . . . . .
BACZYŃSKI B.: ..Wielkanoc'' Suita na chóry mieszane . . . .
RAKOWSKI G.: ..Ukrzyżuj do". — Misterjum Wielkopostne w trzech

aktach. — Teatr dla młodzieży męskiej \ r .  4 2 ......................................
RIEDL K X.: (Czytania o Mete P a ń s k i e j ........................................................
ROOTHAN J. O,: S p o s ó b  r o z m y ś l a n i a ......................................
Rozmyślania dla zakonnie w/g. metody św. Ignarego — Okres Wielkiego Postu 
■'OHRYYERS J. O.: Boski Przyjaciel. — M>'li rekolekcyjne . . . .
SIEŃKO .1.: N A  S A M O T N  O S C I . . . . . .
SMOLIKOWSKI P. X.: Droga krztżowu i różaniec . . . . .
SMOL1KOWSKI P. X Rozmyślania o Męce Chrystusa Pana 
Śpiewnik Kościelny Katolicki. — Cześć I. zawierajaea pieśni Wielkanocne . 
SPIKOWSKI \ \ 1 Dr. X.: W K R Z Y Ż I  Z B A W I E N I E .  Rozwa­

żania o drodze, iaka dusza powraca do Pana Boga . . . .
WAWZYŃSKI Fr. X : Pieśni W ielkanocne na < hór męski .
WUJEK .1. O. W.: HiMnrja Mcki Pana Naszego Jezusa Chrystusa . 
ZIEJĄ J. X.: Opowieść Pasyjna. - Bibl Wicczornicnyya Nr 38 . , .
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Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.

PLAC MARJACKI 2
*  C e n m k ó u ł  ż ą d a j c i e  /  *

FABRYKA ŚWIECZNIKÓW 
Józefa T e rle c k ie g o
K RAKÓW , ul. S ł a w k o w s k a  L. 6. 

T elefon Nr. 146-39.
C eny fa b r y c z n e .

PRALNIE WŁASNA
w z o r o w o  p r o w a d z o n a

przy ul. Kopernika 13
poleca

Stowe św . Z Y T Y .
Na żądanie naprawia i ceruje S  ©liznę

U ks. Oadowskicgo
(Bochnia) 

do nabycia za gotówkę
iw n a w i a s i e  lnowa cena księgarska).

KATECHLŻM WĘKSZY 2,50 (2.75), KATE­
CHIZM MAŁY 1.20 (1.401. WYCIĄG kATECH- 
0 40 t0.50), DZIEJE BIBL. (2.70). MAŁA BI- 
e.LIJKA (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ- 
POWSZ. (4.50). KRÓTKA HIST. KOSC. 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 «  zł.), KA­
TECHEZY BIBL. DLA 1. i II. KL. POWSZ. 
2 zt. (2.40), SZKICE KATECHEZ 2 ToMY 
2.50 (3 zł.), PSYCHOLOG.TA WYCHÓW. 2 zt. 
2.40). KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zt. (1.20), 

Ul-fMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ, modlitewniK oprawny a) dla mło­
dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1.80, 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1.50 

(60. 80, 1.2Q, 1.80).
Przy zamówieniach p o u a t i  20 zt, tranco 

ponad 30 ił. franco i rabat 10 proc.

*
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POLECAMY ZNANE Z DOBOROWEJ JAKOŚCI:

a)
d |  PIEKARSKIE,  ZAPRAWĘ
r Ł l  I I  SZAMOTOWA i CEGŁĘ SZA­

MOTOWA z fabryki „MA- 
RYWIL" w R A D O M I U  -

b) CEGŁĘ M A S Z Y N O W A  i PUSTA  
z cegielni w ZIELONKACH

1)
ICAMIEN

lal
%

DOLOM STÓWY DLA CiLOW 
ARCHITEKTONICZNYCH  
i DROGOWYCH z kamie­
niołomów w Pogorzycach.

ST. BURTA!*
ZAKŁADY CERAMICZNE
Kraków, Basztowa 17

T e le f o n  1 1 2 -4 9 .
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